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Kraków, 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 


Prenumerata wynosi: 


rocznie: || półrocznie: || kwartalnie: miesięcznie: 

Na prowineyi, z przesyłką pocztową | 24 zł. w.a. | 12 zł. w.a ! 6 dł woa | 2 ar — at. 

W Państwie Niemieekiem . . . . 28, „ HH, , l ar 3849, 2 4 

Pamieci —. WAW . 920, „MO „ ; ów a 00. 8008 
Po Włoch, Franeri. Anglii, Belgii, 

Szwajearyi, Tureyi i innych krajów 32 „ „ alba s, TRS ź I... PER 


Pojedynozy numer kosztuje 1© centów, z przesyłką pocztową 13 centów. 


Prenumeratę przyjmuje się tylko 


Listy z pieniedzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
gyłać franco do Administraeyi Nowej Reformy w Krakowie — Listy reklamacyjne mieomieczę- 
towame nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopismów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 

Adres iRedakcyi i Administracyi: Ulica św. Jana Nr. 13. 


Od Wydawnictwa. 


Upraszamy Szanownych Prenumera- 
torów naszych, o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty dla uregulowania nakładu. 

Prenumerata wynosi: 

W miejseu : kwartalnie 5 złr., mie- 
sięcznie Łow r. 6% centów. 

w państwie austryackiem z 
przesyłką poeztową: kwartalnie 6 
złr., miesięcznie 2 złr. 

w eesarstwfe miemieckiem: 
kwartalnie "7 złr., miesięcznie 2 złr. 50 
eentów. l E 

w immych krajach eurepej- 
skich: kwartalnie ® złr., miesięcznie 
8 zr. 


Prenumeratę zamiejscową przyj- 
mują oprócz Administracyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. Prenume- 
ratę miejscową przyjmują oprócz Ad- 
ministracyi Nowej Rejormy (ulica św. Ja- 
na nr. 13) agencye: E. silbersteina, kon- 
cesyonowane krakowskie Biuro dzienni- 
ków i ogłoszeń, Rynek Główny Nr. li w 
ofieynie, — Magazyn nowości F. A. Griga- 
ra w Rynku głownym, linia A—B, — Han- 
del Z. Skalskiego w Sukiennicach l. 31, — 
Handel kuktińskiego w Hali Sukiennic, — 
Głów ua trafika (M. Horowitz) w Rynku róg 
uliey św. Jana, Handel J. Bajera 
w ulicy Grodzkiej. 


W Adrministracyi Nowej Reformy można 
prenumerować wychodzące we Lwowie 
pismo literackie „euch“ po cenie dla 
prenumeratorów Nowej Reformy bardzo 
znacznie, bo o Y część zniżonej. Prenu- 


merata „Płuchać dla naszych prenu- 
WE Aey nosi: 
kwartalnie A złr 20 ct. 


40 ct. 


miesięcznie 


Wybory uzupełniające do Rady 
państwa. 


Tarnów, 4 października. 
Komitet miejscowy, powołany na zgromadze- 
niu dnia 29 września, do kierowania wyborami 
do Rady panstwa z miejskiego okręgu wyborcze- 
go: Tarnów-Bochnia, odbył dnia 2 b. m. pod 
przewodnictwem p. W. Rogoyskiego posie- 


za cały nilesiące 


NOWA 


EFORMA 


9 b. m. po południu, a to celem wysłucha- | osobną kolonię, 250 morgów obszaru obejmującą. 
nia wyznań politycznych kandydatów. ubiegają- | Do każdej kolonii przyłączono odpowiedni kawał 
cych się o mandat poselski, którzy, jak się spo-|łąki. Las, czyli raczej liche krzewy go tworzące, 
dziewać należy, do tego czasu kandydatury swe |lstaje się własnością nowej gminy. Dawniejszy 


u przewodniczącego komitetu zgłoszą i na zgro- 
madzenie w dniu 9 b. m. przybędą. 


budynek mieszkalny przeznaczono na szkołę, przy- 
łączając doń kilkadziesiąt morgów gruntu. Da- 


Czy w Bochni ruch przedwyborczy już się roz- | wniejszemi budynkami dworskiemi gospodarcze- 


począł i o ile naprzód postąpił, nie tutaj nie 
wiemy, a byłoby do życzenia, aby i wyborcy bo- 
cheńscy dali jakiś znak życia, wspólne bowiem 
porozumienie miast obu byłoby bardzo pożąda- 
nem. 

W każdym razie, o ile mi jest znajomem uspo- 
sobienie wyborców obu tych miast — a znam je 
nie od dzisiaj — nie ma żadnej obawy, Żeby z 
urny wyborczej wyszedł kandydat, z któregoby 
ultrakonserwatywna a bezwarunkowo rządowa 
większość miała pociechę. Wybierzemy niezawi- 
słego. 


Gospodarka kolonistów 
w Wielkopolsce. 


Kurycr Poznański zamieszcza korespondencyę 
z Krobskiego, w której autor opisując gospodar- 
kę kolonistów niemieckich na majątku niedawno 
przeszłym w ich ręce, wykazuje, w porównaniu 
z poprzednim stanem tego majątku, pod każdym 
względem ekonomiczny upadek w tejże niemiec- 
kiej gospodarce i zaznacze przytem zniechęcenie 
niemieckiego przybysza do dobrodziejstw komisyi 
kolonizacyjnej. Aby rzecz bliżej objaśnić, tak 
przedstawia autor miejscowość, którą wziął za 
przykład: „Wieś rycerska Sląskowo, w powiecie 
krobskim, położona o pół mili od miasteczek Ju- 
trosina i Dubina, a o 8 mile od Rawicza odległa, 
posiada 1909 mórg magdeburskich areału. W tym 
obszarze mieści się 1678 mórg roli ornej, 145 
| mórg łąk i 84 morgi lasu, reszta dróg, nieuży- 
tków it. d. Ziemia w przeważnej części ciężka, 
bogata z natury w składniki urodzajne, lecz wil- 
gotna, trudna do uprawy, silnego wymaga in- 
wentarza pociągowego i zwłaszcza w obecnym 
swym stanie znacznych nakładów. Grunt mało 
przepuszczalny, lecz stosunkowo dość korzystne 
naiuralne posiada spadki. W każdym razie pe- 
wne i racyonalne gospodarzenie na nim bez od- 
wodnienia za pomocą drenów obyć się nie mo- 
że. Ostatni właściciel Polak doskonałym był pra- 
ktycznym rolnikiem, 
latach miał do walczenia z olbrzymiemi kłopota- 
mi finansowemi, nie posiadał środków na żadne 
nakłady, ani na utrzymanie odpowiedniego co do 
ilości i jakości inwentarza, ani wreszcie na prze- 
prowadzenie jakichśkolwiek znaczniejszych a tak 
niezbędnych melioracyi; wszystko to przyczyniło 
się do tego, iż wieś, z natury iedna z lepszych 
w krobskim powiecie, szybkim krokiem zbliżać 
się zaczęła ku upadkowi. Przed mniej więcej 1*/ą 
rokiem nabyła Sląsków drogą publicznej sprzeda- 
ży komisya kolonizacyjna. Rząd, nie mając za- 
miaru utrzymania nadal tej posiadłości w swym 
ręku, wystrzegał się wszelkich nakładów i ko- 


wybrano delegacyę, mającą |sztów, prowadził dalej tanie a tam samem ni- 


wvborcami bocheńskimi 


W układ delegacyi wi n: Boczkow- 


ski Feliks, dr. Gołdh. 
kowski Adam, dr. Kowa. 
wieki Franeiszek i Małeta Wiss; 

Na tem saimem posiedzeniu postanowiono zwo- 
lać walne zebranie wyboreów na dzień 


szczące jeszcze więcej wieś tę gospodarstwo. Dzi- 
siaj pole zaniedbane, wyjałowione, zanieczyszczo- 


Blissz, Idzi-|ne wszelkiego rodzaju chwastami, rozdzielono po- 


miedzy kolonistów. Podług środków materyalnych 
+ właściciela pojedyńcza kolonia wynosi 
"© mórg magdeburskich , da- 
k się wyżej rzekło, tworzy 


jov, 
| wniejszy folwain, y 
t 


mi podzieliło się kilku kolonistów, używając ich 
jako stodół i chłewów. Cena pojedynczej morgi 
ziemi, odstąpionej przez komisy g.kolonisto m, wy- 
nosi w przecięciu 210 mk.; jeże dołączymy do 
tego wydatek na wystawienie potrzebnych bu- 
dynków i inwentarze, cena ta podniesie się przy- 
najmniej na 300 marek. Rząd poczynił wpra- 
wdzie kolonistom najrozmaitsze ułatwienia pod 
względem spłaty Płacą oni z góry jednę trzecią 
ceny; reszta rozłożona na wygodne termina; pro- 
cent wraz z amortyzacyą od resztującej ceny ku- 
pna wynosi tylko 33/4 od sta. Pobudować się ko- 
loniści winni o własnej sile; lecz później na wy- 
budowaną już zagrodę otrzymają wygodną po- 
życzkę. 

„Ale mimo to faktem jest bijącym w oczy, 
nie dającym się zaprzeczyć, że wobec dzisiejszych 
warunków ekonomicznych, wobec strasznego za- 
stoju, zwłaszcza na polu rolnictwa, cena ziemi 
ofiarowanej kolonistom jest o połowę za wysoką. 
Poznali oni już dzisiaj dokładnie, że mimo wszeł- 
kich ułatwień, obietnic i poparcia ze strony rzą- 
du, materyalny interes, a o ten im tylko chodzi, 
zrobili bardzo lichy i skargom ich i narzekaniom 
nio ma końca. Bo wnijdźmy tylko cokolwiek bli- 
żej w ich położenie. Ziemię posiadają, eo praw- 
da. z natury dobrą, lecz ziemia z natury najle- 
psza, skoro jest wyjałowiona do tego stopnia, co 
w Bląskowie, nie jest warta i połowy ceny, jaką 
dali za nią koloniści. Każdy cokolwiek bliżej o 
beznany z rolnictwem czytelnik wie z własnego 
doświadczenia, ile trudów i zwłaszcza nakładów 
wymaga przyprowadzenie do porządku wilgośne- 
go i ciężkiego a w najwyższym stopniu zanied- 
banego gruntu, przedewszystkicm, gdy nie ma 
sposobu odwodnić go racyonałnie za pomocą dre- 
nowania. Znaczne nakłady, włożone w taką zie- 
mię, w najlepszym razie po kilku dopiero latach 
opłacać się zaczną, a na to przeważna liczba ko- 
lonistów, którzy większą część, albo też cały fun- 
dusz, jaki posiadali, użyli na ząkupno inwenta 
rza, na budowę zagród i na wpłwię pierwszej ra- 
ty ceny kupna, w żaden: rien nie mogą. 

„Płacą, co prawda, od ciężątego na kolonii 
i długu nie więcej jak trzy i pół procent, stopa ta 


lecz zwłaszcza w ostatnich | procentowa jest absolutnie, nie przeczę, dość ni- 


ską, ale względnie do warunków, z jakiemi mają 
do walczenia kołoniści śląskowscy, jeszcze za wy- 
górowaną. 

„Rolnictwo w ogóle nie przynosi dzisiaj wię- 
cej niż trzy procent od włożonego w nie kapita- 
łu i to przy normalnych warunkach. Przynosi 
znacznie mniej przy stosunkach utrudniających 
jego rozwój; więcej przy nader korzystnych oko- 
licznościach. Tych ostatnich zaś nie posiadają 
bynajmniej śląskowscy koloniści. Trudność komu- 
nikacyi, znaczna stosunkowo odległość od zna- 
czniejszego jakiegoś rynku, nia pozwala im zaj 
mować się na cokolwiek szersze rozmiary gospo- 
darstwem ogrodowem, chowem drobiu i wyrobem 
nabiału, gałęziami — stanowiącemi, zwłaszcza w 
gospodarstwach mniejszych, znaczną cyfrę docho- 
dów. Miasteczka, jak Jutrosin !ub Dubin, nie 
konsumują prawie żadnych obcych płodów rol- 
nych; bo produkują ich dosyć u siebie, gdzie 
znaczna część mieszkańców posiada własne grun- 
ta i bydło. Koloniści skazani są wyłącznie pra 


Czwartek 6 Października 1887. 
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miejscow 


Rocznik YI. 


Prenumeratę przyjmują: 
zamiejscową : Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; 
: Administracya „Nowej Reformy“. — Magazyn nowości F. A. i 


i Główna 


trafika w Rynku; — C. k. krakowskie koneesyonowane biure (Silberstein) Rynek Główny Nr. 17 
w oficynie. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w Hali Snkien- 


cietó Mutuelle de Publici 


wie na najmniej w dzisiejszych warunkach przy- 
noszącą korzyści gałęź rolnictwa, na uprawę 
zboża. 

„Nie ulega wprawdzie kwestyi, że zasobniejsi 
z nich przetrwają szczęśliwie złe czasu i poczy- 
niwszy odpowiednie nakłady, po kilku latach z 
pracy swej oglądać będą korzyści, chociaż korzy- 
ści te w żadnym stosunku stać nie będą z wy- 
łożonym na nie zapasem pracy i kapitału. Ale 
tych zamożnych kolonisiów jest stosunkowo ma- 
ło, przeważna zaś część ich, podług wszelkiego 
prawdopodobieństwa, niechybnym krokiem ku 
mniej lub więcej szybkiej dąży ruinie mate- 
rysalnej.* 

Autor korespondencyi przechodzi następnie do 
pytania, jakiera niebezpieczeństwem koloniści za- 
grażają społeczeństwu polskiemu i nieeo optymi- 
stycznie przedstawia, że niebezpieczeństwo to 
wcale nie groźne. Żeby ci koloniści 
wprost wpłynąć na zniemczenie ludu polskiego — 


nie — Handel J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. — Ogłeszenia (inseraty) przyjmuje Admini- 
stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 ct., sa kałdy 
następny raz po 5 eent. Nadesłane (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. Ogłoszenia de „Reformy* (prospekte, eyrknlarze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem. dla miejscowych prenumeratów. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać 
przekazem pocztowym — ©głeoszeniai prenumeratę przyjmują: We Lwowie Ag. 
„Nowej Reformy“ Centr. Biuro Ogłoszeń Kopernika L. 11; — W Tarnowie handle: J. De- 
long i Kamila Bauma; — W Rzeszowie księgarnia J. A. Pellara; — W Przemyślu B. 
Doskoski i Spółka; — W Tarnopolu księgarnia L. Gileczko; — W Wiedniu pp. Has- 
senstein & Vogler (także w Hamburgu, 
Wrocławiu) A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. onae] 
i Norymberdze.) W Paryżu e Lnxemburgska 3 rue des Grande- z i So- 
t g 


Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i 


Mosse (także w Berlinie Hamburgu. Monachium 


A. Loretto, directeur. Rue Caamartin 6 
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pejska, koniecznie do wojny prowadzi, że jednak 
mocarstwa wszelkie czynią wysiłki, ażeby pokój 
utrzymać i katastrofę odroczyć, że wysiłki te do- 
tąd pomyślnym skutkiem są uwieńczone, ale jak 
długo ten stan zbrojnego pokoju utrzymany bę- 
dzie, tego nikt dziś nie wie i wiedzieć nie 
może. 

Głównym celem kierującego dziś w Europie męża 
stanu jest zupełne izolowanie Francyi, a przede- 
wszystkiem niedopuszczenie do sojuszu rosyjsko- 
francuskiego, gdyby zaś to się nie powiodło, stworze- 
nie tak potężnego przeciwnego przymierza, żeby pa- 
rysko-petersburskiemu przymierzu odeszła wszelka 
ochota czynnej, zbrojnej akeyi. Pierwsze — nie 
powiodło się. Dziś już nie ulega wątpliwości, że 
zjazd cesarza Wilhelma z carem Aleksandrem w 
Szczecinie był inż ułożony. Gdyby był doszedł 
do skutku. był znaczył, że Rosya — może za 


zdołali! cenę zupełnie wolnej ręki na Bałkanach — od- 


ciągniętą została od francuskiego sojuszu, a 


tego i my się nie obawiamy. Ale ja» sam nv-i wciągnięta znowu do dawnego sojuszu. To się 
respondent naznacza, „największą kię «4 jest| nie powiodło — zjazdu nie było — stosun- 


sam fakt ich istnienia pośród nas“ — a jeżeli teniki francusko - rosyjskie są coraz 


fakt przybierze rozmiary szersze, polski chara- 
kter prowincji stopniowo się zatraci. „Pod wzglę- 
dem cywilizacyjnym ci przybysze na nasze spo- 
łeczeństwo nie wywrą żadnego wpływu“ — to 
prawda, ale są klinem niemieckim, wbitym w or- 
ganizm społeczny i narodowy polski i działać 
będą rozsadzająco. A to tem bardziej, Że jest w 
księstwie zbyt wiele bezrolnej polskiej ludności, 
która żyła z zarobku u właścicieli rozparceelowa- 
nych i na niemieckie kolonie użytych majątków, 
który to majątek obecnie odpada. Tej ludności 
część znaczna zmarnieje. Dla tego nie unośmy 
się optymizmem — nie łudźmy się nieprakty- 
czną gospodarką niemieckich kolonistów — ale 
przeciwstawmy tej kolonizacyi zewnętrznej, we- 
wnętrzną, polską kolonizacyę. 


ZMR" 


Grispi u Bismarka. 


Podróż ministra Crispiego do Friedrichs- 
ruhe dla odbycia konferencyi z Bismarkiem, któ- 
ry 4 prawie manifestacyjną życzliwością przyjął 
włoskiego ministra — jest dziś głównym wy- 
padkiem na europejskim... omal że nie powie- 
dzieliśmy teatrze wojny, a cheieliśmy powiedzieć: 
na eurcpejskiej widowni politycznej. 

Co nam ta konferencya przyniesie, jakie z niej 
wynikną następstwa — oto pytanie, które drży 
dziś na ustach wszystkich. A pytanie to znaczy 
znowu: pokój, czy wojna? — z tego bowiem 
punktu widzenia ogół wszystkie obeenie wypadki 
polityczne ocenia, i o to przy każdym ważniejszym 
wypadku zapytuje. I nie dziwnego: widząc tak 
olbrzymie uzbrojenia wszystkich mocarstw, tak 
niezwykłą skrzętność zarządów wojskowych, ce- 
lem jak najszybszego dokonania wszystkiego, co 
ku obronie lub zaczepce potrzebne — czując co- 
raz wzrastający ciężar podatkowy, jaki ztąd na 
ludy spada — ogół europejski każdej chwili o- 
czekuje pęknięcia wielkiego wrzodu politycznego 
w Europie, i wobec każdej sprawy przedewszyst- 
kiem zapytuje: pokój z niej będzie, czy wojna? 
Od tych zaś którzy z obowiązku swego powin- 
niby wiedzieć, co polityczny barometr wskazuje, 
— odbiera ogół ten odpowiedź, która bardzo 
przypomina zuane kalendarzowe: „stronami deszez, 
stronami pogoda* — odpowiedź. że wprawdzie 
droga, na której się dziś znajduja polityka euro- 


lepsze. 
Wobec tego faktu kanclerz niemiecki musiał so- 
bie wytknąć cel inny: przeciw sojuszowi francu- 
sko - rosyjskiemu postawić inny, a tak silny i im- 
ponujący, żeby wystarczył do odstraszenia każde- 
go, chociażby nim był sojusz franeusko-rosyjski, 
od wszelkiego zamachu na cesarstwo niemieckie. 
Tem łatwiej przyszło to Bismarkowi, że przy- 
mierze z Włochami tylko odnowić, a nie z ni- 
czego stworzyć potrzebował. Jaka jest cena tego 
przymierza, podyktowana przez Crispi'ego — tego 
domyśleć się łatwo, idąc za śladem interesów 
Włoch. Interes ich jest skierowany głównie ku 
morza Sródziemnemu — tutaj też należy szukać 
ewentualnej ceny, jaką Włochy stawiać mogą. 
Robi się więc Włochom przyrzeczenia na tem 
terytoryum, na którem głównie są interesowane, 
więc na morzu Śródziemnem, i za tę cenę zy- 
skuje się ich do wznowienia dawnego z Austryą 
i Prusami przymierza. 

Podróż Orispiego ma zatem swoje znaczenie 
pokojowe, ale o tyle tylko, o ile wznowione 
w Friedrichsruhe przymierze zdoła powstrzymać 
Rosyg i Francyę od wystąpienia zaczepnego. Czy 
równocześnie była tam mowa o zgodzie Kwiry- 
nału z Watykanem — stwierdzonem nie jest. 
Ale wobec znanego stanowiska, zajętego przez 
rząd włoski w iej sprawie, i wobec wyraźnie po- 
stawionego przez Watykan żądania, by przywró- 
coną została świecka władza papieży, wątpić na- 
leży, żeby Bismark był w tej sprawie na Cri- 
spi'ego naciskał Jeżeli się chce pozyskać soju- 
sznika, to chyba środkiem ku temu skutecznym 
nie będzie narzucanie mu czegoś, przeciw czemu 
on tak stanowczo i energicznie protestuje, jak w 
w tej sprawie rząd włoski uczynił. 


Wystawa krajowa. 


Przyznane nagrody: 
Grupa 6. — Melioracye rolne. 


Medal srebrny Towarzystwa rolni- 
czego krakowskiego: Spółce wodnej po 
lewej stronie drogi krajowej Dembpieko - Nadbrze- 
ziańskiej, na ręce jej prezesa JW. Jana hr. Tar- 
nowskiego z Chorzelowa, za skuteczne osuszenie 
przeszło 1.000 morgów w okolicy ujścia Wisłoki 
do Wisły, za pomocą przekopania kanałów od- 
wadniających i postawienia śluz w wałach ochron- 


BRACIA LERCHE. 


KOMEDYA W TRZECH AKTACH. 
ddaina Asnyka. 


(Ciąg dalszy! 


DZIUNIA. Ja nie pojmuję Ireny, że się mo- 
gła zgodzić .tak prędko. Zawsze myślałam, że wyj- 
dzie za pana Juljusza i tak się tem cieszyłam. 
Pan Juljusz to przecież zupełnie co innego, niż 
Lerche. Najprzód dobry szlnchcie polski, a po- 
tem jaki miły, jaki szlachetny, jaki wykształco- 
ny; pomimo całej mądrości swojej, nie wstydzi 
się bawić ze mną i pomagać mi we wszystkich 
figlach. To mi człowiek ! 

MALWINA Ja także sądziłam, że te dwa 
serca są stworzone dla sievie. Byłam pewną, że 
on jej nie jest obojetnym. 

DZIUNIA zapałem). Ależ ons go kocha 
cioteczko. Musi go kochać, to rzecz pewna. 

MALWINA (zastanawiając się). Dln czegóżby 
przyjmowała innego ? 

DZIUNIA. Albo ja wiem? Może się pokłócili. 

MALWINA (po chwili namysłu s niepokojem) 
Domyślam się... 

DZIUNIA. Czego ? 

MALWINA. No nie, powodów sprzeczki. 

DZIUNIA (gwałtownie rzucając się na szyję 
Malwinie i ściskając ją). To też ty ich ciociu 
pogodzisz! Nie dopuść tego małżeństwa z Niem- 
cem, każ jej iść za Juljusza, — ja tak sobie 
tego Życzę. 

MALWINA. Pan Juljusz wprawdzie nigdy nie 


dał wyraźnie poznać swych zamiarów. 


MALWINA. Co ty pleciesz trzpiocie ,—panny 
się nie oświadczają. 
DZIUNIA. Cóż mają robić, gdy mężczyźni 


IRENA. Oflarą głosu rozsądku ? 
MALWINA. Tak moje dziecię | Minęły te cza- 
sy, w których dziewczęta stawały się ofiarami 


w dzisiejszych czasach , jak dziadunio mówi, nie |egzaltacyi uczuć; dzisiaj grozi im odwrotne nie- 
chcą iść do ataku (wchodzi Irena). A otóż i| bezpieczeństwo. Ze wszech stron uczą ja, wie- 


Irenka. 


rzyć w nieomylność ludzkiego rozumu, rządzić 


MALWINA (do Ireny). Dobrze żeś nadeszła, |się zimnem wyrachowaniem i lekceważyć każdy 
chciałam z tobą pomówić. Siądź tutaj przy mnie. | poryw serca. Powiadają im, że miłość, to mrzon- 
IRENA (zmięszuna) Ciocia zaczyna tak uro-|ka i niepotrzebny zbytek w życiu, a główną 


czyście, jakby coś ważnego się kryło. 
MALWINA. Może też co się kryje. (Do Dziu- 
ni), Dziuniu idź do ogrodu. Zostaw nas sume na 
chwilę. 
DZIUNIA. Dobrze cioteczko (wybiega w pod- 
skokach, nucąc: „Leży Wanda w polskiej siemi, 
co nie chciała Niemca*.) 


Scena II. 
MALWINA, IRENA. 


MALWINA (chwytając z czułością obie ręce 
Ireny). Wszak nie wątpisz o mojej miłości dla 
ciebie? 

IRENA. Jakżebym mogła ? po! smierci matki 
zastępowałaś mi jej miejsce. 

MALWINA. Dwie was tylko mam, jakby ro- 
dzone eórki, w których szczęściu pragnęłabym 
p onig wszystkie smutki i zawody przesz- 
ości. 

IRENA (całując ją w rękę). Droga ciociu, nie 
trafiłaś na” niewdzięcznice. 

MALWINA. „Otóż posłuchaj co ci powiem. 
(Z patosem). Nie dawaj nigdy ręki człowiekowi, 
któregobyś kochać nie mogła i nie poświęcaj 
prawdziwego szczęścia dla żadnych względów w 
świecie. 

IRENA. Zkąd przypuszczenie, żebym to uczy- 
nić miała ? 

MALWINA. Nie żądam od ciebie żadnych 


DZIUNIA. Niby to tak łatwo się oświadczyć |zwierzeń, pragnę tylko przestrzedz cię, żebyś 


Jabym się nigdy nie odważyła. 


podstawą szczęścia wygodny byt i znaczenie, ja- 
kie daje majątek. 

IRENA. Czy ciocia uważa mnie za taką mate- 
ryalistkę ? f 

MALWINA. O to cię nie posądzam, mniemam 
tylko, że wpływy, które ciągle i wszechstronnie 
działają, zdolne są osłabić instynkt. ostrzegający 
przed niebezpieczeństwem. (Stanisław wchodzi 
g prawej strony, stuje i słucha niepostrzeżony). 
Niejednej z was zdawść się może, że to, coby 
w osobistych celach uważała za niegodne siebie, 
staje się. szczytnem i wzniosłem, jeżeli jest osło- 
nięte pozorem poświęcenia dla drugich. Otóż mo- 
że słowa moje weźmiesz za śmieszną egzaltacyę 
starej panny, ale €i powiedzieć muszę, że ko- 
biecie nie wolno w żadnym razie wyrzekać się 
tego szczęścia, jakie daje prawdziwa miłość. Bia- 
da tej, która o tem zapomni; pomści się na niej 
własne jej serce, dopominając się po niewczasie 
o swe prawa i pozostanie jej na całą przyszłość 
niezapełniona niezeim pustka życia, żal za dobro- 
wolnie odepchniętem szczęściem i coraz uciążli- 
wsze jarzmo obowiązku. (Stanisław wysiępuje 
naprzód). 


Scena II. 


MALWINA, IRENA, STANISŁAW. 


STANISŁAW (z ironią). Z siostruni, jak widzę, 
znakomita kaznodziejka na temat miłości. 
MALWINA (z lekkiem podraźnieniem). A bra- 


się nie stała ofiarą tak zwanego głosu rozsądku. itu może to nie na rękę? 


STANISŁAW. Przyznaję. Nie: życzę sobie, 
abyś zawracała głowę Irenie teoryami, zaczer: 
pniętemi z romansów. 

MALWINA. Czy mądrość życiowa każe ina- 
czej postępować ? À 

STANISŁAW. Niewątpliwie. 

MALWINA. Szczególniej, gdy nauezycielami 
tej mądrości są Niemcy, — panowie Lerche. 

STANISŁAW (se sdziwieniem). Co?... (Gnie- 
wnie). Irena ci powiedziała ? 

IRENA. Mylisz się ojcze. 

MALWINA. Irena nie zdradziła się ani sło- 
wem, wiem wszystko od Dziuni, która słyszała 
waszą rozmowę w ogrodzie. 

STANISŁAW. Nieznośna dziewczyna, zawsze 
się tam znajdzie, gdzie niepotrzebna. Qłdzie dja- 
beł nie może, tam babę pośle. 

MALWINA. Bracie! 

STANISŁAW. Przepraszam. Nie chciałem cię 
obrazić. Jeżeli jednak wiesz wszystko, to powin: 
naś znać powody , jakie nas skłoniły. 

MALWINA. Może i wiem, ale dla mnie naj- 
ważniejszem szczęście Ireny. 

STANISŁAW. Idla mnie ono nie jest oboję- 
tnem. 

MALWINA (2 ironią). Pewnie więc zbadałeś 
jej Serce i przekonałeś się, że się szalenie w tym 
Niemcu zakochała 

STANISŁAW. Pan Stefan Lerche może się 
bardzo podobać. 

MALWINA. Doprawdy? Widzę, że się podo- 
bał papie, ale chciałabym słyszeć “Janje eór 
(Do Ireny żartobliwie). No, przyzna, * 


Scena. IV. 


MALWINA, STANISŁAW. 


MALWINA, A widzisz! Jej odejście najwy- 
mowniejszą odpowiedzią. 

STANISŁAW. Tak! odpowiedzią na niedy- 
skretne badania. Irenka ma swą wolę. 

MALWINA. Lecz można ją przekonać, że jej 
obowiązkiem płacić ojeowskie długi. 

STANISŁAW. Malwino! 

MALWINA. QCzyliż nie prawda? 

STANISŁAW. Ach! gdyby mi nie chodziło o 
spokój starca, którego nasza ruina zabiśby mogła... 

MALWINA. Więc już do tego doszło ? 

STANISŁAW. Nie potępiaj mnie 
Chciałem przymnożyć majątku.... 

MALWINA. Nie pora teraz na wyrzuty, ale 
czyż nie ma innych dróg ratunku ? 

STANISŁAW. Jakie ? 

MALWINA. Widocznem jest, że Juljusza z 
Ireną łączy wzajemna skłonność. 

STANISŁAW. Juljusz tak dawno bywa, a nie 
zrobił żadnego kroku. Zresztą on także niezbyt 
świetnie stoi, — nie mógłby nas uratować. 

MALWINA. Choćby i tak było, nie godzi się 
poświęcać dziewczyny. (Z prawej strony wchodzi 
Jan służący). 

JAN. Pan rządca przyszedł na konferencyę, — 
czeka w kancelaryi. 

STANISŁAW 9al:rze, zaraz przychodzę. (Słu- 
ga odehodai 'tanisław swraca się do Mal- 
wiasyj. Niostro, zaklinam cię, nie przeszkadzaj 

pozostaw rzeczy swemu biegowi. Kto może 
przewidzieć, co jest złem, a eo dobrem? Czyliż 


siostro. 


ko. Może zostałaś tak oczarowaną prze. „ultur- | wszystkie małżeństwa z miłości bywają szczęśli- 
tregera, że bez niego żyć nie możesz? No, nie | we ?(odchodzi na prawo). 


wstydź się, — powiedz! 
IRENA. Po co mnie tak dręczycie moi dro- 
dzy. Pozwólcie mi odejść! (odchodsi szybko). 


(D. e. n.) 
GERE — 
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W aue E R 


nych nad Wisłą, która to praca, pierwsza tego 
rodzaju w kraju, za staraniem interesowanych za- 
projektowaną i pod nadzorem prezesa spółki wy- 


konaną została. 


Grupa 8. — Łowiectwo 


Medale srebrne Towarzystwa rol- 
niczego krakowskiego: Wmu Michałowi 
Brzostowskiemu za zbiór rogów, skór i głów ró- 
żnorodnej zwierzyny krajowej. — JE. Włodzimie- 
rzowi hr. Dzieduszyckiemu z: nader rzadki zbiór 


okazów rogów sarnich. 


Medale bronzowe komitetu wysta- 
wy: Wmu Edwardowi Simonowi za zbiór rogów 
sarnich. — Wmu Władysławowi Micewskiemu za 
wypchane głowy różnych zwierząt: i rogi sar- 
nie. — JE. Włodzimierzowi hr. Dzieduszyckiemu 
za zbiór wypchanych zwierząt łowczych, a mia- 


nowicie za niezwykłe okazy wilków. 


Listy pochwalne Towarzystwa rol- 
niczego krakowskiego: JW. Romanowi 
hr. Potockiemu za nader rzadki okaz głowy ro- 
gacza z 35 cm. wysokiemi rogami. — JW. Juliu- 
szowi hr. Tarnowskiemu za rzadki okaz wypcha- 


nego głuszca średniego. 


Sprawa bułgarska. | 


W sprawie bułgarskiej donoszono, że z Peters- 
burga nadeazła już odpowiedź na ostatnią notę 
turecką. Stało się to po długiej konferencyi między 
ambasadorem tureckim Szakirem-paszą a rosyj- 
skim ministrem spraw zagranicznych Giersem. 
Według doniesień prywatnych, ale z dobrego źró- 
dła pochodzących, jakie nadeszły z Konstantyno- 
Rosya miała się zgodzić na nie- 
które punkty propozycyi tureckiej, atoli z pewne- 
mi zmianami. Według obecnego stanu obopólnych 
układów, reprezentant rosyjski byłby namiestni- 
kiem dla rządzenia krajem w zastępstwie księcia 
a zatem niejako regentem przez 
cztery (nie trzy) miesiące, aż do uporządkowania 


pola do Sofi, 


bułgarskiego, 


st'sunków w myśl traktatu berlińskiego, a komi- 
sarz turecki zeszedłby do roli widza milczącego, 
dającego swą bytnością sankcyę temu, co ów ro- 
syjski namiestnik uzna za stósowne zrobić. 

Czy na tę zmianę propozycyi swojej i za wy- 
znaczenie takiej podrzędnej roli dla swego re- 
prezentanta Turcya przystanie, w to wchodzić nie 
będziemy; ale to zdaje się być pewnem, że Buł- 
garya nie pozwoli narzucić sobie żadnych rozkazów, 
zwłaszcza, że ma uznane prawo rządzenia się 
autonomicznie, przeto nie potrzebuje przyjmować 
u siebie żadnych narzuconych namiestników z 
wyjątkiem komisarza tureckiego, który jest repre- 
zentantem sułiana, zwierzchniego pana Bułgaryi. 
Z czego jedna« nie wpływa bynajmniej, by rząd 
bułgarski nie przyjął, a ewentualnie nie uwzględ- 
nił rad życzliwych. 

W takim duchu mieli się wyrazić niektórzy 
członkowie rządu bułgarskiego przed korespon- 
dentem Agencyż Havasa 

Na zapytanie tegoż korespondenta, jak rząd 
przyjąłby propozycyę odstąpienia od księcia F'er- 
dynanda, jednak z zatrzymaniem u władzy dotych- 
czagowego gabinetu, odpowiadano mu: 

„Jakżeż można żądać, bysmy oddzielili sprawę 

bułgarska od sprawy księcia, którego naród wy- 
brał? Jesteśmy i pozostaniemy solidarni do 
końca“. 
. Na pytanie, czy rząd zdecydowany jest ewen- 
adjtualnie oprzeć się środkom przymuso- 
wym, odpowiedziano krótko: „Zupełnie zdecy- 
dowany *. 

'Taką jest wkrótkości relacya wspomnianego ko- 
respondenta. Jak się zdaje — wyraża ona wiernie" 
usposobienie w Bułgaryi i zgadza się z tem, eo 
dotąd było wiadomem i co w Bułgaryi głoszono 
w warunkach mniej, niż obecnie korzystnych. 
Obecnie bowiem z powodu spóźnionej pory roku 
muiej prawdopodobną jest zbrojna interwencya i 
na to liczą w Bułgaryi, przypuszczając, że cała 
sprawa bułgarska przetrwa bez rozwiązania przez 
zimę, a na wiosnę przyjdzie może do rozwiązania 
zawikłań na innem polu, ale nie w Bułgaryi. 

Na taką zwłokę mogą w Bułgaryi liczyć tem 
więcej, że odpowiedź rosyjaka na propozycyę tu- 
recką nadeszła z niektóremi modyfikacyami, a 
niewiadomo wcale, czy Turcya je przyjmie; — 
dalej niewiadomo także, co na propozycye turec- 
ko-rosyjskie powiedzą inne dwory. Na wszelki 
wypadek upłynie wiele czasu, nim sprawa doj- 
rzeje. A tymczasem rząd księcia Ferdynanda 
nstala się coraz lepiej, a w przyszłem sobraniu 
otrzyma bezwątpienia uznanie i poparcie. 

Dzienniki rosyjskie, wspominając o nowych 
układach między Tureyą a Petersburgiem, cho- 
ciąż zapisują, że wpływ rosyjski rośnie w Kon- 
stantynopolu, zarzucają przecież Porcie, że nie 
miała nigdy szczerego zamiaru porozumieć się 
z Rosyą o program postępowania w sprawie buł- 
garskiej, że wszystko, co dotąd robiono, miało 
tylko pozory dla zyskania zwłoki. „Jeżeli i no- 
we układy — pisze Now. Wremia — będą miały 
tę samą cechę, to i wynik taki sam będzie. Rząd 
rosyjski powinien przedewszystkiem przekonać 
się o szczerości zamiarów Porty; a dowód tej 
szczerości złoży Porta w ten sposób, iż wymieni 
dokładnie środki i sposoby, jakiemi porządek 
w Bułgaryi myśli przywrócić. Tu nie wystarcza 
oświadezać, iż chce usunąć uzurpatora z Bułga- 
ryi. tu potrzeba dowodów na to, że ta chęć zgo- 
dnie z interesami i godnością Rosyi może być 
wykonaną*. 
= EE O z GC 


Sprawy szkolne. 


(Komisye egzaminacyjne dla sskół ludowych.) 
(Dokończenie). 


I Komisya egzaminacyjna w Krako- 
wio: dyrektor komisyi: Wincenty Jabłoński, 
dyrektor seminaryum nauczycielskiego żeńskiego w 
Krakowie. Zastępca dyrektora: Andrzej Nizioł, 
dyrektor seminaryum męskiego w Krakowie. Człon- 
kowie komisyi: Stanisław Twaróg, inspektor 
szkolny okręgowy, miejskiego okręgu w Krakowie; 
Antoni Żukowski, profesor seminaryum nauczy- 
cielskiego męskiego w Krakowie; Franciszek Prei- 
sentanz, profesor seminaryum nanczycielskiego 
męskiego w Krakowie; dr. Julian Zgorzalewiez, 
profesor seminaryum nauczycielskiego żeńskiego w 
Krakowie; Piotr Prysak, profesor seminaryum 
nauczycielskiego żeńskiego w Krakowie; Józei D o- 


Tretiak, 


w Krakowie; Paweł Waudasiewicz, nauczy 


nanczyciel szkoły 


nanczycielskiem  żeńskiem w Krakowie; 
Swolkien nauczyciel 


go żeńskiego, 


naryum nauczycielskiego męskiego w Tarnopolu. 


ski, inspektor szkelny okręgowy w Ternopolu; 
Aleks Barwiński, prof. seminaryum nauczyciel- 
skiego męskiego w Tarnopolu; Edward Charkie- 
wioz, 
Niementowski, tymczasowy nauczyciel starszy 
przy seminaryum nauczycielekiem męskiem w Tar- 
nopolu; Jan Lang, profesor niższej szkoły real- 


wy nauczyciel przy niższej szkole realnej w Tarno- 
polu; Marcin Gliwa, kierownik męskiej szkoły 
ludowej w Tarnopolu; Władysław Świechło, 
nauczyciel szkoły ćwiczeń przy seminaryum nauczy- 
cielskiem męskiem w Tarnopoln; Jan Brzezina, 
tymczasowy nauczyciel szkoły ówiczeń przy semi- 
naryum nunczycielskiem męskiem w Tarnopolu; Mar- 
celi Lewiński, zastępca nauczyciela przy somi- 
naryum nanczycielskiem męskiem w Tarnopolu ; Ma- 
ciej Knipel, nauczyciel pomocniczy przy semina- 
ryum nauczycielskiem męskiem w Tarnopolu: Wła- 
dysław Satke, dyrektor szkoły wydziałowej żeń: 
skiej w Tarnopolu. 

IV. Komisys egzaminacyjna w Stani. 
sławowie Dyrektor komisyi: Bolesław Ra ra- 
nowski, krajowy inspektor szkół ludowych. Za- 
stępca dyrektora: Juliusz Turczyński, dyrektor 
seminaryum nauczycielskiego męskiego w Stanisła- 
wowie Członkowie komisyi: Jan Rożałowski, 
inspektor szkolny okręguwy w Stanisławowie; Wło- 
dzimierz Korzeniewicz, inspektor szkolny okrę 
gowy w Nadwórnie; dr. Jan Jachno, profesor 
seminaryum nauczycielskiego męskiego w Stanisła- 
wowie; Jan Jabkowski, profesor seminaryum 
nauczycielskiego męskiego w Stanisławowie; Eu- 
stachy Lewicki, profesor wyżezej szkoły realnej 
w Stanisławowie; Michał Rębacz, profesor wyż- 
szej szkoły realnej w Stanisławowie; Leopeld Sei- 
dłer, tymczasowy nauczyciel starszy przy semina- 
ryum nanczycielskiem męskiem w Stanisławowie, 
Grzegorz Nowicki, kierownik szkoły ludowej w 
Stanisławowie; Piotr Lang, nauczyciel szkoły 
ćwiczeń przy seminarymiu nauczycielskiem rhęskiem 
w Stanisławowie; Ignacy Cybnlski, nauczyciel 
szkoły ówiczeń przy seminaryum nauczycielskiem 
męskiem w Stanisławowie; Karol Krotochwila, 
nauczyciel szkoły ćwiczeń przy seminarynm nauczy- 
cielskiem męskiem w Sianisławowie, 

V. Komisya egzaminacyjna w Prze 
myślu. Dyrektor komisyi: Bolesław Barano- 
wski, krajowy inspektor szkół ludowych; zastę- 
pca dyrektora: Teofil Łękawski, dyrektor semi- 
narynm nauczycielskiego męskiego w Przemyślu. 
Członkowie komisyi: Erazm Fangor, inspektor 
szkoły okręgowej w Jarosławin; Herman Kulisch, 
inspektor szkolny okręgowy w Samborze; Franci- 
szek Szafran, inspektor szkoły okręgowej w Prze- 
myślu; Tytus Słoniewski, profesor w seminaryum 
nauczycielskiem żeńskiem w Przemyślu; Teofil Czi- 
kiel, nauczycieł szkcły ludowej w Przemyślu; 
Józef Ratyński, nauczyciel pomocniczy przy se- 
minarynm nauczycielskiem Żeńskiem w Przemyślu; 
Korneli Freund, nauczyciel ludowy w Przemyślu ; 
Atanazy Hyk, kierownik rolniczego kursu dopeł- 
niająceg« w Bolestraszycach; Stasiniewiez, 
nauczyciel ladawy w Stnbnie, 

VI. Komisya egzaminacyjna w Rze- 
szowie Dyrektor komisy,: Stapisław Olsze- 
wski, krajowy inspektor szkół ludowych; zastę- 
pea dyrektora: Roman Vimpellar, dyrektor se- 
minaryum nauczycielskiego męskiego w Rzeszowie. 
Członkowie komisyi: Konstanty Steczkawski, 
inspektor szkolny okręgowy w Rzeszowie; Henryk 
Stroka, profesor seminaryam nauczycielskiego 
męskiego w Rzeszowie; Adof Engel, profesor se- 
minaryum nauczycielskiego męskiego w Rzeszowie; 
Filip Swistuń, profesor gimnazynm w Rzeszo- 
wie; Tomasz Tokarski, profesor gimnazyum w 
Rzeszowie; Antoni Uhma, tymczasowy nauczyciel 
starszy przy seminaryum Ranczycielskiem męskiem 
w Rzeszowie; Franciszek Gottwald, dyrekt:r 
szkoły wydziałowej w Rzeszowie; Walenty Miller, 
kierownik szkoły ludowej w Rzeszowie; Jan Kra- 
wecki, nanczyciel szkoły ludowej w Rzeszowie; 
Edward Nowotny, zastępea nauczyciela szkoły 
ćwiczeń przy seminaryum nauczycielskiem męskiem 
w Rzeszowie; Teofil Dzierzyński, nauczyciel 
szkoły ćwiczeń przy seminarynm nanczycielskiem 
męskiem w Rzeszowie; Teodor Truka, zastępca 
nauczyciela szkoły ówiezeń przy seminaryum nau- 
czycielskiem męskiem w Rzeszowie. 

VII. Komsya egzaminacyjna w Tarno- 
wie. Dyrektor komisyi: Stanisław Olszewski, 
krajowy inspektor szkół ludowych; Zastępca dyre- 
ktora: Ferdynand Tabeau, dyrektor seminaryum 
nauczycielskiego męskiego w Tarnowie. Członkowie 
komisyi: Franciszek Nowicki, ispektor szkolny 
okręgowy w Tarnowie; dr. Władysław Seredyń- 
ski, profesor seminaryum nauczycielskiego męskie- 
go w Tarnowie; Szczęsny Węgrzyu, profesor 
seminaryum nauczycielskiego męskiego w Tarnowie; 
Jan Kornieki, profesor gimnazyum w Tarnowie; 


przy seminaryum nauczycielskiem męskiem w Tar- 
nowie; Jan Ruszczyński, dyrektor żeńskiej 


prowizoryczny nauczyciel starszy przy 
seminaryum nauczycielskiem żeńskiem w Krakowie; 
Julan Maciołowski, kierownik szkoły ludowej 


ciel szkoły ćwiczeń przy seminarynm nauczyciel- 
skiem męskiem w Krakowie; Andrzaj Łapiński, 
ćwiczeń przy seminaryum nau- 
czycielskiem męskiem w Krakowie; Wojciech W ój- 
cik. nauczyciel szkoły ćwiczeń przy seminaryum 
nanczycielskiem męskiem w Krakowie: Wiktor Ba- 
rabasz, nauczyciel pomocniczy przy seminaryum 
Lndwik 
pomocniczy przy semina- 
ryum nanczycielskiem męskiem w Krakowie; Fran- 
ciszek Drebszak, nauczyciel lndowy w Krako- 
wie. Nadto jako specyalna egzaminatorka dla jezy- 
ka franenskiego: Matylda Łnszczyńska, nau- 
czycielka szkoły éwicz'ń seminaryum nanezycielskie- 


II. Komisya egzaminacyjna w Tar- 
nopoln: Dyrektor komisyi: Tymotensz Mandy- 
bur, krajowy inspektor szkół ludowych. Zastępca 
dyrektora: Władysław Bob erski, dyrektor semi- 


Członkowie komisyi: dr. Seweryn Dniestrzań- 
ski, dyr. gimn w Tarnopolu; Emil Michałow- 


protesor gimnazynm w Tarnopoln; Karol 


nej w Tarnopolu ; Karoi Staniewiez, tymczaso- 


<$ 


NOWA REFORMA. 


browolski, profesor seminaryum nauczycielskie- | ćwiczeń przy seminaryum nauczycielskiem męskiem |zaleca użycie środków przymusowych celem ode 
go żeńskiego w Krakowie; Leon Piccard, profe-|w Tarnowie; Franciszek Arzt, nanczycie! sskoły|brania zagarniętych nieprawnie przez dozory ko- 
sor wyższej szkoły realnej w Krakewie; dr. Józef|ówiczeń przy seminaryum nauczycielskiem męskiem |ścielne budynków i gruntów szkolnych.“ Now. 
w Tarnowie; Jan Swoboda, nauczyciel pom*eni-| Wrem. ubolewa, iż okólnik inflandzkiego guber- 
czy przy seminarum nanczycielskiem męskiem w |natora w połowie tylko rozstrzygnął sprawę, nie 
ima bowiem w nim żadnej wzmianki o gruntach 
szkolnych, odebranych przez właścicieli ziem- 


Tarnowie. 


w 44 - ” 


skich. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 5 października 


tament spraw gminnych w Wydziale. 


Wyborcy przedstawili liczne Życzenia — a gdy 


czące się stosunków na półwyspie Bałkańskim, 
23 PW dadzą się załatwić na drodze pokojowej i ku o- 
Berneński Hlas, organ morawskich starocze-|góliemu zadowoleniu obu stron. Rosyjskie refor- 


mie, uchwalono jednogłośnie wotum zaufania. 


ganizacyi, mobilizacyi i t.d nie mogą być ukoń- 


podaje szczegóły o projekcie założenia słowia ń- 
j czone przed końcem sierpnia roku przyszłego. 


skiego klubu w Radzie państwa. Twierdzi, 


Czerniowcach, a odwidzi później także południo- 


Styryi. Krainie i Karyntyi. Korespondent niv s4- 
dzi, żeby klub ten mógł mieć powodzenie, i żeby 
się znalazł dla niego wspólny gruut polityczny. 


mo to wszelkie jest prawdopodobieństwo, iż tak- 


ruskich i z polskich demokratów. Co do ostatnih, 
że w r. 1888 pokój pozostanie niezakłócony.* 


możemy korespondenta i redakcyę Hlasu zape- 
wnić, że się mylą. Polscy demokraci, zasiadający 
w Kole polskiem w Wiedniu, nie odstąpią od te- 
go, iż w Kole samem maj 
swoich od większości zapatrywań, ale solidarno-|cność dwu sekretarzy i ambasadora nadaje bytno- 
ści nie zerwą, z Koła nie wystąpią, do żadnego|ści OrispPego w Eriedrichsruhe większe zna- 
klubu, któryby nie był polskim, należeć niejczenie, niżby miał pobyt jego samego, bo 
mogą i nie hędą. świadczy to, że umowy z Bismarkiem nie ogra- 

Dr. Rieger nie ma szezęścia do korespon- | niczyły się do samej ustnej konferencyi, ale były 
dentów. którzy czy to pod formą interwiew, czy|Spisywane jako nowe zobowiązania, lub jako wy- 
w inny sposób podchwytują jego słowa i prze-| miana protokularna dawniejszych ustnych zobe- 
syłają je dziennikom. Niedawno korespondent | wiązań. 

Russkiego Kuryera pisal, że Rieger miał oświad-| Mimo to, s może właśnie dlatego niewiadomo, 
czyć, iż jak tylko sprawa narodowościowa w Cze. |90 tam postanowiono. Dzienniki tak niemieckie, 
chach będzie załatwiona, przyjdzie kolej na spra- jak włoskie i traneuskie piszą wprawdzie wiele, 
wę religijną, i że on weźmie w ręce kwestyę|ale to tylo same domysły. Dzienniki berlińskie 
stosunku czeskiego kleru do Rzymu — z czego półurzędowe objawiają tylko ogólnikowo swoja 
wysnuwano już dalsze wnioski. że Rieger dąży zadowolenie z konferencyi w Friedrichsruhe, wi- 
do tego, żeby Czesi przyjęli obrządek słowiański. |dząć w niej dowód ścisłych przyjacielskich sto- 
Otóż dzisiejsza Politik w artykule, oczy wiście sunków między Włochami a Niemcami — a Post 
przez Riegera inspirowanym, stanowczo i katego-|po raz pierwszy zaczęła mówić znowu o przy- 
rycznie temu przeczy, nigdy bowiem nie oświad. |mierzu potrójnem, podczas gdy dotąd mówio- 
czał on się za podnoszeniem w ogóle kwestyi re- {no tylko o potrójnym stosunku. Inne dzien- 
ligijnej w Czechach, a tem mniej za zerwaniem |niki inspirowane zaprzeczają pogłoskom, rozsia- 
z Rzymem. Oświadczenie takie ze strony Riegera|nym przez dzienniki francuskie, jakoby jednym 
było istotnie bardzo pożądanem — wszakże niej% przedmiotów umowy miała być sprawa rzymska, 
można powstrzy uwag:, że to, czego Rieger dodając, że Niemcy nie myślą mięszać się do 
tak szczerze się dwypiera, łatwo może się sómą|cudzych spraw wewnętrznych. 

logiką narzucić Czechom, jeżeli ich inteligencya| | Wieści te rozsiano z umysłu — jak twierdzi 
będzie i nadal iść drogą, niedawno przez czeskie] Presse, aby na postępowanie Orispiego rzucić 
dzienniki tak wyraźnie nakreśloną: drogą soli | Podejrzenie i we Włoszech obudzić niechęć prze- 
darności i wzajemności słowiańskiej, silnie rosyj.|ciw obecnemu gabinetowi. Wieści takie rozsiał 
skim panslawizmem zabarwionej. Rosyjscy pan-|Dsjpierw Temps, dodając, że oprócz sprawy wa- 
slawiści nie pojmują solidarności słowiańskiej bez |tykańskiej przedmiotem konferencyi miała być u- 
wspólności religijnej, którą całej Słowiańszczyźnie | mowa o kompensatę dla Włoch na wypadek, gdy- 
narzucić usiłują. Łączą: się z nimi, Czesi ani się]by Austrya posunęła się do Saloniki, oraz oza- 
spostrzegą, jak się znajdą tam, gdzie teraz zna-|pewnienie Włochom większego wpływu na mo- 
leźć się nie chcą. rzu Sródziemnem. Mówiąc o tem, dodaje tenże, 
że po umowach Bismarka z Kałnokym i Crispim 

Gdybyśmy chcieli zapisywać wszystkie głosyj nastąpią poważne wypadki, a Paris odgraża się 
niemieckich dzienników w sprawie usunięcia nau- | niejako, bo zapowiada, że po powrocie cara do 
ki języka polskiego ze szkół wielkopolskich, mu-| Petersburga, Rosya rozpocznie politykę czynną 
sielibyśmy chyba całe numera temu przedmioto-| energiczną. 
wi poświęcić Przytoczyliśmy już kilka głosów | _ Riforma, organ Orispiego, przewidując, że o- 
rażących swym cynizmem — warto jeszcze przy-ļ pinia wysnuje z konferencyi, odbytej w Fried- 
toczyć, co pisze Nat. Ztg — słowa jej bowiem |richsrahe. wiele wniosków fałszyw.ch, zaręcza, 
charakteryzują wielkie znaczenie, jakiej że ani tam nie dążono do żadnego nowego celu, ani 
Niemcy temu rozkazowi cesarskiemu przyznają : | nie zawarto żadnej nowej politycznej umowy. Przy- 

„Nikt, tak pisze ona dosłownie, nie będzie znaje dalej, że w rozmowach dotknięto wszystkich 
chciał zaprzeczyć. że nowe zarządzenie jest już) ważniejszych spraw, które obecnie stoją na pu- 
w zasadzie swej nadzwyczaj surowe. i że prze |rządku dziennym w Europie, ale że nie było po- 
prowadzone z wytrwałością wywrze skutek wię: | wodu do ułożenia się wzajemnego co do sposobu 
kszy, niż jakakolwiek inna ustawa antipolska. Je-| załatwienia tych kwestyj. 
żeli cel zamierzony rozporządzenie osiągnie, na-| Angielskie dzienniki witają te konferencje bar- 
tenczas po wygaśnięciu dwóch do trzech gene-|dzo życzliwie i wyrażają nadzieję, że do przymie- 
racyi dla wielkiej masy pruskich poddanych pol-|rza potrójnego przystąpi Anglia, albo je przy- 
skich, język polski przestanie być językiem pi-!naimniej poprze i że przez to pokój europejski 
śmiennym, a polskie dzieła i gazety wówczas dla|na długi czas będzie zapewniony. 
pruskich poddanych narodowości polskiej już 
w ogóle nie będą wchodziły w rachubę“. 

Ale dla Nat. Ztg to: jeszcze nie wystarcza, 
Radzi usunąć polskie kazania z kościołów i pol- 
ską naukę katechizmu — do czego słuszną uwa- 
gę czyni Dsiennik Poan., że byłoby to nowem 
wydaniem „walki kulturnej*. 
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Dr. Bolesław Lutostański wystąpił z Redakcyi 
N. Reformy. 

Niejasność okółpika ministra oświaty Delja-| Uroczyste otwarcie roku szkolnego w uniwer- 
nowa w sprawią nieprzyjmowania do gimnra-|sytocie Jagiellońskim odbyło się dzisiaj przed połn- 
zyów i szkół reainych dzieci rodziców niezamo-|dniem. Po nabożeństwie w kościele św. Anny, od- 
żnych, pozostawiła dyrektorom gimnazyów nieo |prawionem przez ks. prof. Pale.ara, liczne gro- 
graniczoną władzę rozstrzygania, który kundydat|no profesorów wszystkich czterech wydziałów z 
może zostać przyjętym, lub nie. W pewnem gi-|now» obranym rektorem ks. Spisem i słuchacza 
mnazynm naprzykład dyrektor nie przyjął Ryna|mi udało się do auli Collegium novum. Tu wo: 
rad.y stanu, który posiada rangę pułkownika iybecności władz miejscowych grona profesorów i 
pobiera pensyi 2000 rs. rocznie, opiniując, iż p.| młodzieży ustępujący rektor Stanisław hr. Tar- 
radca obdarzony jest zbyt liczną rodziną, i z tegojnowski złożył życzenia i oddał władzę rektorską 
względu uczyniłby lepiej, oddające syna do rze-|towo Obranemu; poczem przemawiając krótko, po- 
miogła. W jnnem znów gimnazyum nie przyjęto |łożył nacisk na bardzo ciężkie czasy, cierpienia 
jedynaka, syna pewnego włościanina, który przed-| narodowe i konieczność walki, opartej na zdrowych 
stąwił nawet dowody posiadania majątku warto-|i silnych zasadach, wyniesionych z naszej Alma 
ści 100.000 rubli; p. dyrektor bowiem zauwa į mater. Następnie nowo obrany rektor ks. pref. 
Żył, iż ze względu na „stan“ kandydata lepiej|Spis podnosząc zasługi ustępującego rektora w do- 
będzie, gdy ukończy tylko szkółkę wiejską. prowadzeniu do skutku dzieła otwarcia nowego gma- 
chu uniwersyteckiege, podziękował temuż w imie- 

W prowincyach nadbałtyckich, po wy-|niu całego grona profesorów i słuchaczów. W dal- 
danem rozporządzeniu zrusyfikowania Szkół ele-|szem krótkiem również przemówieniu zaznaczył, że 


Antoni Weinert, tymczasowy nauczyciel starszy |mentarnych, wielu pierwotnych założycieli tych. |przyjmując zaszczytną władzę. nie stawia sobie ża- 


że szkółek t. j. dozory kościelne i właściciele|dnego programu, bo ten wytknął uniwersytetowi 
ziemscy zwinęii te szkółki i odebrali budynki, o-|Jagiellońskiemu jego pierwszy rałożyciel „wy oh o- 


Do N. fr. Presse piszą a Londynu, że obecne 
położenie polityczne Europy określił pewien dy- 
plomata austryacki, bawiący niedawno w Londy- 
nie jąk następuje: „Zarówno w decydujących sfe- 

Wydział krajowy zwołał komisyę ściślej-|rach austryacko-węgierskich, jak również w sfe- 
szą ankiety gminnej na 10 b. m. — pełnąjrach rządzących Niemiec ani na chwilę nie wąt- 
ankietę na 12 b. m. — łowiecką zaś ankietę|pią, iż pokój w tym roku, a zapewne także i 
na 6 b m Wskutek wyjazdu dra Smolki do|w ciągu roku 1888 nie zostauie zakłócony. Ani 
Wiednia celem objęcia czynności prezydyalnych | fraacusko-niemieckie drażnienia się, ani też tru- 
w Izbie poselskiej. obejmuje zastępca członka|dności, jakie istnieją wobec polityki rosyjskiej, 
Wydziała krajowego dr. Alojzy Rybieki depar-|ani sprawa bułgarska nie budzą uzasadnionych 
trosk wojennych. Jest wprawdzie w Austro - Wę- 

Poseł Antoni Chamiec zdawał przed wy-|grzech, podobnie jak i w Rosyi szkoła mężów 
borcami w Tłustem sprawę z czynności swych|stanu, utrzymujących, iż trudności zawisłe po- 
w Sejmie i Radzie państwa, wyliczzjąc ustuwy, | między obu państwami, kiedyś przez wojnę i je- 
uchwalone w obu tych ciałach konstytucyjnych. | dynie tylko przez wojnę mogą być rozstrzygnięte 
raz na zawsze; ale jest także druga szkoła dy- 
poseł Chamiec przyrzekł, że tak temi, jak w ogóle | plomatów, która twierdzi, iż różnice między Au- 
wszystkiemi sprawami krajowemi gorliwie się zaj-|stryą a Rosyą, nawet na pozór największe, ty- 


chów, ogłasza korespondencję z Pragi, w której] my wojskowe na punkcie dowództwa wojsk, or- 


że dr. Gregr bawi obecnie w tej sprawie w| Świadomość o tej niegotowości wpłynęła wiele 
na tak szczególne zachowanie się podczas o- 
wych Słowian, więc oczywiście Słoweńców w) statnich miesięcy polityki rosyjskiej, która w in- 
nych okolicznościach, a zwłaszcza wobec wypad- 
ków w Bułgaryi, okazałaby się niezrozumiałą. — 
Nie jest niemożliwem, a nawet prawdopodobnem 
Twierdzi że ma on się składać z siedmiu cze-| jest ukazanie się w roku przyszłym na politycznym 
skich opozycyonistów, z posłów słoweńskich i| horyzoncie pewnych czarnych punktów, ale mi- 


Crispi ze swymi sekrętarzami powrócił ju: 
a bronić odmiennych| do Włoch, a ambasador włoski do Berlina. Obe- 


szkoły wydziałowej w Tarnowie; Jakób Kobiał-|raz grunta szkolne. Obeenie inflandzki guberna.|wywać młodzież ku słnżbie i chwale 
kiewioz, nauczyciel szkały wydziałowej w Tar-|tor ogłosił okólnik do policyi wiejskiej i miej-|narodu polskiego.“ Że jakkolwiek każdy rok 
nowie; Alfred Ruciński, nauczyciel szkoły ówi- |skiej, w którym nakazuje „przestrzegać surowo, | następny nie jest podobny do nbiegłego jak dwi* 
czeń przy seminaryum nauczycielskiem męskiem w|aby budynki i grunia szkółek parafialnych nie|krople wody i ostatni wyjątkowo jest szczęśliwszym, 
„Tarnowie; Jan Brzeziński, nauczyciel szkoły !były konfiskowane przez dozory kościelne, oraz to jednak w dziejach tego uniwersytetu wszystkie 


Kraków 6 Października 1887. 


gałęziami, 


nowy rektor trzykrotny okrzyk: 
wtórzony przez całe zgromadzenie. 
Iskrzycki odczytał sprawozdanie z 
uniwersytetu z ubiegłego roku. 


rektora „O genealogii Chrystusa. * 


wy osobiste 


obrazów na Wystawie Sztuki przedstawia się dotąd 
jak następuje: Ks, Adam Sapieha za 5 rysunków 


Brandta, 500 złr.; p. Horodyski za dwa krajobrazy 
wieszewskiego, 700 zir.; p. Adam Jędrzejowioż za 


Fałata „Ruszenie niedźwiedzia”, 300 ałr., babia 


Stanisław Badeni za akwarelę Fałaia „Węglarze”, 
400 złr; hr. Roman Michałowski również za ak wa- 
relę Fałata 250 złr; hr. Kazimiirzowa Badeniowa, 
oraz p. Adamowa Jędrzejowiczowa dwie akwarele 
Sozańskiego każda po 40 złr.; p. Konopka za pa- 


mia się w cyfrze 5666 złr. Muzeum Narodowe, 
darze portret Ordona przez Łaszczyńskiego, krajobraz 
Ciesielskiego nagrodzony dyplemom honorowym, 


tystów powstała myśl rawiązania osobnej komisji, 
któraby się spenyalnie zajęła ułatwieniem sprzedaży 
dzieł sztuki na wystawie będących i zorganizowa- 
niem ogólnego zaknpn. Na jntrzejszy zaś wieczór, 
podczas elektrycznego oświetlenia wystawy, gotuje 
się niespodzianka, za pomocą k órej będzie można 
łatwym sposobem dojść do posiadania skwarel So- 
zańskiego lnb Tondosa, obrazków olejnych Tomkie- 
wieza, figurek rzeźbionych z terracoty oraz kilkn 
przedmiotów z działu Sztuki zastosowanej do prze- 
mysłn 

Obywatelstwo honorowe. Gmina miasta T2u- 
ste nadała obywatelstwo honorowe posłowi na 
Sejm krajowy i do Rady państwa p. Antoniemu 
Chameowi. 

W kasynie powszechnem w październiku odbę- 
dą się następujące zabawy: w sobotę 8 — prawe- 
nade - koncert, we środę 26, koncert poł csobi- 
stym kierunkiem kapelmistrza p. Hocka, poczatek 
o godzinie pół do ósmej. 

Niemczyzna. Nadesłano nam ze słowami dobrze 
zrozumiałego oburzenia, zaadresowaną po polsku do 
jednego z mieszkańców Krakowa kopertę z następu- 
jącym drukowanym nadpisem: Galisische Bank 
für Handel und Industrie in Krakau. Dziwimy 
się jeduostkom, iż dla interesu najczęściej szerzą 
niemczyznę — „galicyjski* bank dla handlu i prze- 
mysłu w Krakowie, instytucya na pozór krajowa, 
również mnsi mieć cel jakiś w szerzeniu niemie- 
ckiego języka. Rzecz ciekawa jednak, czy zgadzają 
się z tem szanowni akcyonaryusze tej instytucji fi- 
nansowej. 

Dr. Józef Kasznica b. dziekan Uniwersytetu 
warszawskiego a obecnie profesor prawe kanoniczne- 
go na Uniwersytecie lwowskim niebezpiecznie zacho- 
rował. Dzienniki donoszą, iż stan chorego jest gro- 
źny. Z Krakowa na kousylium wezwano profesora 
Korczyńskiego. 

Zmarli. Juliusz Kownacki weteran wojsk pol- 
skich z 1881 roku, długoletni burmistrz Czchowa 
i rzłonek brzeskiej Rady powię: "*u ZMA Lu + 

N. Sącz, 2 października Uoresp. N- Reformy). 
Towarzystwo gimnastyce "9 „Sokół,“ zawiązane u 
nas dnia 3 maja b > rozwija się nader pomyśl- 
nie ~ 2-=> wwii 120 ezłonków. Dzięki energi- 
cznemu kierownictwu wydziału posiada Towarzy- 
stwo swoje przyrządy do ćwiczeń, a że młode So- 
kolę niema jeszcze własnego gniazdka, dotąd odby- 
wają się ćwiczenia w szkole wydziałowej. Z zai o*, 
urządzanych przez Sokół, wymienić należy wycie- 
czkę dò Naściszowej, która przyniosła brutto docho- 
du 118 złr. 26 ot. i wycieczkę do Zegestowa — 
s której dochodu brutto 161 złr. 50 et. wykazano. 
Na stosunki tutejsze, są tę cyfry imponujące i ro- 
kują sympatycznemu Towarzystwu na przyszłość 
stałe powodzenie. 

Po zatwierdzeniu statutów przez namiestnictwo, 
odbył sę dziś wybór nowego wydziałn. Przed roz- 
poczęciem głosowania, ustępujący wiceprezes p. Wil- 
helm Winkler oświadczył zgromu zeniu, że pono- 
wnego wyboru do wydziału pod żadnym warun- 
kiem przyjąć nie może, toż samo uczynił p. Ignacy 
Drawnowski. 

W skład wydziału weszli zatem : Luryan Lipiń- 
ski, notaryusz jako prezes, dr. Jan Sterkowicz ad- 
wokat, wiceprezes; jako członkowie: merowicz 
Franciszek, Jakubowski Józef, Krokowski Stanisław, 
Kohmann Engeninsz, Palnch Michał, Olexy Wiktor, 
Wegemann, Wyszyński Wiktor, Wydrychiewiez Ka- 
zimierz i Zaręba Jan. Zsstępcami wybrano: Karola 
Merkla, Edmunda Tryblinga, Drozdowskiego. Ileka, 
Komisyę rewizyjną stanowią: Jaworski Bazyli i Ko- 
zakiewicz. 

Oświęcim, 3 października (Kor. N. Ref.) Za 
inicyatywą zarządcy porztowego p. Koszykiewicza 
zawiązało się u nas Towarzystwo gimu „Sokół“ 
z prezesem dr. Krobickim na czele i kierownikiem 
gimnastycznyn Fr  Zarembą, Towarzystwo liczy 
już 33 członków i odbywa dwa razy tygodniowo 
w najętej szczupłej salce ówiczenia. 

Kto zna stosunki małomiasteczkowa, ten wie, jak 
tam trudno jaką myśl w czyn wprowadzić a tem 
więcej tu na kresach kraju, gdzie na każdym kro- 
ku spotkać można nieprzyjazne wpływy. To też 
niezmordowanym staraniom i zabiegom K. M. Ke- 
szykiewieza, umiejącego podejmować i kojarzyć pol- 
skie serca i myśli, zawdzięsza dziś towarzystwo 
swe istnienie. Towarzystwo przystąpiłe jako filia do 
lwowskiego Sokoła. Krakowski bowiem Sokół filij 
nie zakłada. 


iata od pięciu z górą wieków porównać można z 
ciągnącemi soki z jednego pnia, jakim 
jest nasza Alma mater dla narodu polskiego i po- 
wiązać je jednym wspólnym celem przy łaskawej 
opiece naszego monarchy, na któregu cześć wznińsł 
„niech żyje!“ pu- 
Poczem prof. 
crzynneści 


Wreszcie zakończył uroczystość adczyt nowego 


Na porządku dziennym jutrzejszego posiedzenia 
Rady miejskiej oprócz spraw niezałatwionych na 
posiedzeniu z b września, są wnioski sekcyi ekono- 
micznej o przyznanie kredytów dodatkowych na ró- 
żne cele, zatwierdzenie oferty p. Przeworskiego na 
dostawę węgla, oraz wniosek magietratn o wydzier- 
żawienie ujeżdżalni pod: Kupucynami p. Zaogenowi 
na założenie szkoły jazdy konnej. Oprócz tego li- 
czne wnioski o ekstabulacyę gruntów i udzielenie 
przyjęcia do gminy. Na posiedzeniu poufnem spra- 


Minister Ziemiałkowski przyjeżdża do Krakowa 
dziś wieczorem pospiesznym pociągiem z Wiednia. 
Z wystawy sztuki w Sukiennicach. Zakupno 


Stachiewicza 1200 złr.; p. Burzyński za obrazek 


stel Reyznera 120 złr; z działu sztuki zastosowa- 
nej do przemysłu sprzedane kilka sztuk porcelany 
malowanych przez p. Eliaszównę za 16 złr. Dołą- 
czając do tego obraz Lisiewicza, zakupiony przez 
Ministeryum za 2000 złr.—ogólny zakup przedsta. 


oprócz rzeczonege obrazu Lisiewicza, otrzymało w 


oraz wielkiej rzadkości medal Zebrzydowskiego, ofia- 
rowany przez p. Józefa Kuczewskiego. W gronie ar- 


Kraków 6 Października 1887. 


Fata mornana. Z Białej piszą do nas: W pią- 
tek dnia 30 *%%'a wracając z Kóz do Białej w 
kieruńkn od wschodu ku zachodowi, znajdowałam 
się o godzinie 4*J, popołudniu na najwyższem 
wzgórzu drogi krajowej przez Lipnik prowadzącej, 
skąd uderzył mnie widok nadzwyczajny. 

W okolicy po prawej ręce wzgórza, na którem 
si znajdowałem, o milę lub dwie od goscińoa W 
dolinie położonej, dokładnie mi znanej — na ró- 
wninach stawami i rzeką Wisłą poprzecinanych, 
przedstawiał się krajobraz górzysty — całkiem śnie 
giem pokryty 3 do 4 mil długi i w głąb ze dwie 
mil widoczny — gdzieniegdzie nagiemi skałami prze- 
rywany — a w jednem cu ku wschodowi na 
skałach czerwonawych regularne, okrągłe baszty 
ferteczne przedstawiający, miejscami złecistem! pro- 
mieniami słońca oświetlony. 

Uderzony tym widokiem kazałem woźnicy konie 
wstrzymać i przypatrywałem się dłuższy czas temu 
nadzwyczajnemu widokowi przyrody, tak rzadkiemu 
w Europie środkowej. Będąc zachwyconym i 00z4- 
rowanym wspaniałością tego widoku, kasałem podje- 
chać na wzgórze wyższe, a wyszedły z powozu przez 
całe 3 kwadranse i. j. do godziny 5%, przypatry- 
wałem się ze wzruszonem sercem temu cudowi na- 
„ary, któremu gra promieni słonessnych nadzwyczaj: 
nago uroku dodawała. 

Nie mogę pominąć tej okoliczności, że w miejscu, 
gdzie skały ! baszty łudząco widziałem — według 
twierdzenia mego woźnicy można było widzieć tak- 
że m głębi domy i miasto, a twierdzę porównywał 


do zamku krakowskiego. Być może, że młodszy, 
świeży jeszcze warok mógł więcej odemnie wi- 
dzieć — żauiowałem bardzo, że nie miałem lunety 


pod ręką — ale i tak zaznaczam, Że w dość dłu- 
giem mojem życiu nic piękniejszego nie widziałem 
' Zwróciwszy uwagę na łudzące zjawisko kilku 
przejeżdżających, którzy również tym widokiem za- 
chwyceni byli — opuściłem ze zdumieniem i Żalem 
niknące już przedemuą zjawisko, po którem przy 
zachodzącem słońcu li tylko powoli także niknąca 
mgła zostawała i tylko na krańcu zachodnim dłu- 
giej smugi chmurki ciemno-błękitnej dziwne łama- 
nie się promieni słonecznych, przypominnło jeszcze 
znikłe już cudowne widowisko 

Dla nzupełuienia dodaję, że ze wzgórza Lipni- 
ckiego przypatrując się temu zjawisku znajdowałem 
się o wiełe wyżej, około 1000 stóp nad poziom 
zjawiska, że w kierunku zjawiska od wzgórza, na 
którem się znajdowałem, rozpościerała się w doli- 
nie mg?a błękitnawa tak, Że o kilkaset kroków nie 
można było żadnego przedmiotu. rozpoznać i dopis- 
ro nad mgłą czarujący ten widok w błękitnom 
przestworzu się przedstawiał; nadmieniam, że niebo 
było pogodne jasno-błykitne, gdzieniegdzie tylko 
lekkiemi chmurkami upstrzone, że mgła o kilkaset 
stóp niżej od meg» stanowiska się rozpościerająca, 
była tylko oJ strony północnej, podczas gdy góry 
od południowej strony były jasno oświetlone — A 
w końsu, Że temperatura warstwy powietrza na 
wzgórzu różniła się znacznie od ciepłoty warstw 
powietrza niżej położonego i Że żaden powiew wia 
tru ciszy powietrznej nie przerywał. 


Składki. W Administracyi N. Reformy na fun- 
dusz stypendyalny imienia J I. Kraszewskiego dle 
Polek chcących się kształcić w wyższych zakładach 
naukowych złożył p. Kallenbach 16 złr, jako kwotę 
pozostałą przy zakupnie wieńcą na trumnę J. I 
Kruszewskiego od młodzieży kijowskiej. 

Sum e-Warrmwy 40 fiunków w złocie na Bank 
Ziemski w Poznaniu. 


mapertoar teatru krakowskiego. 


We czwartek 6 października: „Damy i Hu- 
zary*, komedya w 3 aktach Aleksantia hr. Fredry 
(ojca) i „Mąż pieszczony*, komedya w 1 akcie z 
francuskiego. 

W piątek 7 października z powodu przygoto- 
wań do sobotniej premiery nie będzie przedstawienia. 

W subotę 8 października: Po raz pierwszy 
„Dziwak*, komedya w 5 aktach Aleksandra Mań- 
kowskiego. 

W niedzielę 9 października. „Kościuszko pod 
Racławicami“, obraz historyczny ze śpiewami w 5 
oddziałach Wł. L Anczyca, 

4 nfirsbins Sara” Ohneta. 
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Korcert Heleny Herman. 

Długo z upragnieniem w Krakowie oczekiwana 
p. Helena Herman, primadonna opery warsza- 
wskiej i ulubienica tamtejszej publiczności, dała się 
wreszcie przedwczoraj słyszeć w osobnym koncercie. 
Rozgłcs artystki i zajmująco ułożony program spra- 
wiły, że sala teatralna była przepełnioną, a artystee 
od chwili ukazania się na scenia aż do zejścia z niej 
po odśpiewaniu otatniego uumern towarzyszyły hn- 
ragany oklasków. P. Herman odśpiewała aryę z „Cy- 
rulika sewilskiego" Rossiniego, aryę z „Herodyady* 
Massoneta, piosnkę Abta „Ach, powiedz mi,“ oraz 
Habanerę z „Carmen.* Program to nie tyle na e- 
fekt | popis obliczony, ile dostarczający pola do wy- 
kazania w pełni naturaluych warunków i zalet głosu 
i szkoły U p. Herman głos ten nie posiada zbyt 
rozległej skali i siły, pieści natomiast dziwną i rza- 


dką dźwięcznością, oraz naturalnym, właściwym ar- 
tystce wdziękiem, który wspiera daleko posunięta 
rutyna i technika Artystka posiada swój właściwy 
oryginalny sposób pojmowania dncha utworów i wy 
konywania tychże, illustrując je umiejętnie dowei- 
pnemi efektami, polegującemi na kontrast ;waniu 
przejść i barwnej modulacyi touu Co jeszcze zasłu- 
guje na uwagę i zaznaczenie w śpiewie p. H., to 
niesłychanie łatwa emisya głosu, oraz zadziwiający 
spokój w traktowaniu całości poważniejszych utwo- 
rów. który się uwidocznił w wykonaniu kompozycyj 
Massóneta, zwłasacza w prześlicznej piesnce „O zmro- 
ku', dodanej nad program. Kulmiuacyjnym pun- 
ktem koncertu, który wywołał niekłamany entu- 
słazm publiczności, była Habanneraz Carmeny* do 
zyów: „Miłość, to jakby leśne ptaszę,* w której wy- 
konaniu p. Herman nie ma współzawodniczki, Uwy- 
datnia tu śpiewaczka z całym artyzmem w głosie 
ów namiętny ogień cygańskiego dziewczęcia, łącząc 
przytem wszystkie zalety subtelnego i pełnego ar- 
tyzmu traktowania szczegółów. Piosuka ta jednak 
wykonana na estradzie koncertowej, nigdy nie zdoła 
wywołać tego wrażenia, co w scenicznem otoczeniu, 
które dla uwydatnienia owego ciepłego, serdeczne- 
go, B zupełnie naturaluego nastroju jest warunkiem 
niezbędnym dla śpiewaczki par ezcellence sceni- 
cznej, jaką jest p. Herman. Po Habannerza usły- 
szeliśmy jeszcze nad program drugą piosnkę z tejże 
samej opery. 

Ze względu, że orkiestra wojskowa p. Hocka 
2 powodu uroczystości imienin cesarskich nie mogła 
przybyć do teatru. akompaniamentu na fortepianie 
podjął się uproszony w ostatniej chwili p. Bylicki. 

wp. 
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Sprawy sądowe. 


| (Dokończenie.) 


Proces krakowski obudził ży.e zuinteregowa= 
nie się, zwłaszcza u publiczności z miejscowymi 
|stosunsemi zazżnajoimionej. E nie dziw — uznany 
ża oszusta Skrzyński tylko pośrednio zajęcie wy- 
wołał — a jeżeli, wychodząc z prostego dzien- 
nikarskiego obowiązku, uskreślilisiny, w możliwie 
krótkim zarysie, przebieg sprawy, jak się ona 
przed kratki sądowe wytoczyła i daliśmy poznać 
nicość moralną skazanego salonowca, — czyni- 
liśmy to nie dla dogodzenia smakowi, lecz z u- 
wagi, że smutna sprawa Skrzyńskiego zkądinąd 
cennych dostarczyła spostrzeżeń. 

Na cem terytorynm ziemi polskich, jeden 
Kraków ima głośną sławę areny, na której odby- 
wają się zapasy dwóch zorganizowanych, a sobie 
przeciwnych stronnictw. Jedno z nich, uważane 
za silne i wpływowe, tylko na krakowskim bru- 
ku czuje się być jak „w domu;* zaślepione już 
przeżytem chwilowem powodzeniem, mieni się 
być „strażą“ i kierownikiem narodu i sobie je- 
dynie przypisuje prawo rządzenia, a choć samo- 
zachowawczy instynkt powinien mu był dawno 
wskazać, że racyi bytu nie mając, a przynajmniej 
nie w tym stopniu, jak sądzi, wobec konsekwen- 
tnego prawa postępu ostać się nie potrafi — da- 
lekim jest od dobrowolnych ustępstw i woli, ża- 
miast z godnością broń złożyć, choćby niesławą 
potargany podtrzymywać sztandar. —- Stronnictwo 
demokratyczno postępowe występując do walki 
na twardym krakowskim gruncie, nie myślało 
targować się o urzędy i sinekury i tytuły; pa- 
trzałoby ono i nadał z obojętnością i półuśmie- 
chem na „blichtr i pozór*, ale grzesznem staje 
się milezenie tam, gdzie ten zewnętrzny wzgląd 
przechodzi w „zasadę,“ z wysokości której war- 
tość ludzi się ocenia, a tem samem gdy nielu- 
biące się nadymać i zachwalać, cnota, wiedza i 
poświęcenie zosiają wyśmiane i odsądzone. Spo- 
łeczeństwu, w tak trudnych jak nasze będącemu 
warunkach, jeżeli chlebem dobrej sławy żyć chce, 
potrzeba charakterów silnych, potrzeba wiedzy, 
potrzeba ducha miłości i braterstwa — salonowy 
układ, łatwość słowa i znajomość rodowych tra- 
dycyi towarzystwu, a nie społeczeństwu korzyść 
przynieść 84 w mocy. 

Niestety, uwagi te wcale nie luźnie łączą się 
z osobą Skrzyńskiego — niepolecony charakte- 
rem, wiedzą lub pracą, tylko w stronnictwie „po- 
zorów* mógł szukać poparcia i protekcyi, tn bo- 
wiem nie tyle o swą osobistą przeszłość, jak 
więcej o przodka „na Skrzyni“ był pytany. — 
Przymioty nieboszezyka olśniły widocznie prote- 
ktorów, a tak zwane pańskie maniery łatwo otwo- 
rzyły serca konserwatywne; Skrzyński nie długie- 
go potrzebował czasu, aby swych opiekunów o- 
cenić i zrozumieć, poznawszy misterye stronni- 
czej wiedzy, ujął ich sobie w lot, a przebiegając 
z salonu do salonu zasłużył sobie, jak sam praw- 
dziwie przyznał, „na uznanie i zaufanie najwy- 
bitniejszych osobistości, które tak stanowiskiem, 
jak urodzeniem i mieniem się wyróżniały, * Ża 
stronnietwu konserwatywno - arystokratycznemu 
brak sił i ludzi, okazało się chyba jaspo, gdy w 
Skrzyńskim wyszukano „siłę ekonomiczną” i za- 
chwalany jako taki, uzyskał z rąk wybranych re- 
dakcyę Tygodnika Rolniczego. Nie zapomniano 
również o kształeenin nowego kandydata i w tym 
celu „resursa szlachecka“ otworzyła mu na o- 


NOWA REFORMA. 


ścież swoje wybredne podwoje a w Towarzystwach 
salonowo-dobroczynnych, św. Winesntego a Pau- 


lo i opieki św. Józefa powierzono mu sekretaryat 
i kasyerstwo. Nauka w las nie poszła — Skrzyń- 
ski przyswoił sobie wszystko, co protektorom je- 
go imponować mogło: nie lubił „piognek patryo- 
tycznych“ 
„pracy ogranieznej“ 
frazesowych tak dobrze, że z ławy oskarżonych 
nawoływał jeszcze pomocy niewdzięcznego stron- 
nictwa i w obronie „swych świętych praw wol- 
ności myśli* nie zawahał się przedstawiać jako 
ofiara „rewolucyjnej partyi.* Jeżeli też przyznać 
należy, że protektorzy go opuścili, mieli przeciaż 
tyle względów, że od świadczenia uchylić się 
starali, a ci, którym się to nie udało. z zdumie- 
wającą oszczędnościę się wyrażali. Uważany ró- 
wnocześnie za człowieka „głębokiej teologicznej 
wiedzy* jeszcze w rok po oszustwach krakowskich 
poszukiwany 
Przeglądu Powszechnego do współpracownictwa. 


bo czuł, że należy do stronnictwa 
a pamiętał o tych zasadach 


jest przez redakcyę katolickiego 


Wszysikie powyższe uwagi zaczerpnęliśmy z 


faktów w izbie sądowej odsłonionych — same 
się też w oczy rzucały każdemu, kto przysłuchi- 
wał się rozprawie i bezstronnie sądził. 


RYS ZOSIA ZAW RIAA ZZA 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


= W sprawie pisowni polskiej. W naj- 
nowszym zeszycie czasopisma Museum (organ Tow. 
uaucz. szkół wyż.), ogłosił znany zaszczytnie z prao 
pedagogicznych i naukowych dyr. tarnowskiego gimn. 
Bronisław Trzaskowski, krótką rozprawę: O po- 
trzebie uregulowania pisowni polskiej 
io jej truduościach i granicach. Zga- 
dzamy się najzupełniej z szan. autorem, że krako- 
wska Akademia Umiejęt. powinna wziąć tę sprawę 
w ręce i decydujące nareszcie wyrzec słowo, ale 
jak to uczynić? w tem właśnie trudność najwię- 
ksza. Wiadomo, że Akademia ma swoją pisownię, 
której przestrzega w swoich wydawnictwach, że za- 
tem uie ma powodu zaprowadzać jakichkolwiek zmiau 
w tem, co raz uznała za dobre. Chyba żeby się 
zdecydowała na zwołanie kongresu ortograficznego, 
gdzieby ważniejsze kwestye sporne przedyskutowano 
i utarto I w takim razie jeduak skutek byłby 
wątpliwy wobec znanej drażliwości i (powiedzmy 
prawdę) uporu naszych gramatykarzy i filologów. 
P. T. ma zupełną słnszność, gdy twierdzi, że e pi- 
sowni fonetycznej marzyć uie można w żyjącym ję- 
zyku, ale idzie za daleko, gdy każe pisać lucki 
a nie ludzki lub Maryja i nnija zamiast 
Marya i unia. W każdym razie jednak trzeba 
przyznać, że autor poruszył myśl bardzo ważną 
i be czasby był nareszcie wybrnąć z tego chaosu or- 
tograficznego. w jaki zabrnęliśmy dzięki badaniom fl- 
lelagicznym. Niech panowie gramastykarze ścierają 
się o naukową wartość swoich teoryj, ale niech 
nam dadzą, chociażby tymozasowo, pisownię, która- 
by położyła nareszcie koniec nieograniczonej anar- 
chii ortograficznej, 

== Muzeum pedagogiczne w Warsza- 
wie. Zaledwie zjazd walny członków Tow. pedago- 
gicznego w Stanisławowie poruszył myśl utworzenia 
Muzeum pedagogicznego a już znalazł projekt ten na- 
śladowców w Warszawie. Plan założenia Mnzeum, 
maszkicowany w jednym z ostatnich numerów Ku- 
ryera Codziennego, przybrałĄ jednak na gruncie 
warszawskim kształt nieco ofmienny. Z zakładem 
tym miałyby być połączone gabinety fizykalne i 
chemiczne laboratorya, gdzie wychowańcy zakładów 
naukowych, pod kierunkiem swoich profesorów ną- 
bywaliby praktycznych wiadomości z fizyki i che- 
mii. Ponieważ zakłady naukowe warszawskio nie- 
posiadają pracowni doświadczalnych, jest myśl taka 
ze wszech miar praktyczną i pożyteczną a zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, że Warszawa, znana z 
swojej ofiarności na cele publiczne, prędzej przy- 
wiedzie swój zamiar do skutku niż nasze Towarzy- 
stwo, które dopiero zarządowi swoje pia desideria 
przekazało. 

== Kazimierski Bronisław Józef: Słowo w 
sprawie postawienia na Wawelu pomnika papieżowi 
Piusowi IX. Poznań 1887. 

Książeczka ta jest odbitką z wielkopolskiej Warty 
i opowiada obszernie, chociaż jednostronnie historyę 
pomnika Piusa IX. Antor w sposób namiętny i gwał- 
towny uderza na tych wszystkich, którzy się sprze- 
ciwiali nmieszczeniu pomnika na Wawelu, lecz za” 
rzuty, jakiemi obrzuca rozmaite osobistości i korpo- 
racye, polegają w znacznej części na gołosłownem 
twierdzeniu piszącego. Styl jędrny i potoczysty każe 
się domyślać, że rzecz tę opracował człowiek nie 
pierwszy raz biorący się do pióra i znający dokła- 
dnie stosunki krakowskie. Cui bono książeczkę tę 
wydano, łatwo odgadnąć, to pewna jednak, że au: 
tor argumentami swojemi nikogo nie przekona a na- 
wet nie zdoła osłabić wrażenia, jakie na bezstron- 
nym czytelnikn sprawia dziś jeszcze odezwa magi- 
stratu krakowskiego (z roku 1879) do komitetu, 
zajmującego się budową i ustawieniem pomnika, 

== Preewodnik biblivgraficeny na miesiąc pa- 
Ździernik podaje tytuły 188 nowych publikacyj, z 
których 20 w języku nieiniackim, dziewięć ruskich, 
pięć franouskich , jedna czeska i jedna łacińska. 
Reszta w języku polskim. 


Nr. 228. 2 


Wrocław. 5 pażdziernika. W Zabrzu przeszłej 
nocy skutkiem nacisku wody szacht Gwidona, 
zostało zasypanych 230 robotów. Dotąd wydo- 

Z Banku krajowego. VI losowaniu 49/5 prei.|byto jednego ciężko rannego. © "m 
kraj. listów zastawnych odbyło się dn. | bm, Wy-| Frankfurt n. M., 5 października. Crispi przy- 
losowane zostały: Ser. I na 50 złr. nr. 88 150[był tu przedwczoraj wieczór. a wczoraj w połu- 
340 527 878. Ser. II na 100 złr. nr. 93 499|dnie odjechał do Medyolanu. = Zd 
887 995 998 1077 1459 2122 2344 2404 2627| Lon 5 października, Podług doniesień do 
3612 4056 4057 4058 4059. Ser. III na 500 złr.| Biura Sg. © „amatawy z dnia 21 września 
nr. 18 95 634 743 1076 1277 1463 1900. Ser.| przyszło znowu do naprężenia między rządem Ma- 
IV na 1000 złr. nr. 884 885 30^ 1503 155! «agaskaru a rezydentem francuskim. Ten zwinął 
1978 2507 3048 3088 3281 3282 5223. Sə. (chorągiew i odjechał z Antananarivo. Minister 
na 5000 złr. nr. 633 698 1188 1272 1: 7 1605. | spraw zagranicznych rządu w Madagaskarze został 
Listy wyłosowane płatne są 31 grudnia b. r. z kraju wydalony. ka 

Rada przyboczna kolei państwowych. Wiener| Belgrad, 5 października. Urzędownie skonsta- 
Ztg. cgłasza nominacye członków i ich zastępców | tOWano, że Z 142 wybranych posłów należy 65 
państwowej rady kolejowej na przeciąg najbliższego | do stronnictwa liberalnego, a 71 do radykalnego. 
trzechłecia. Wszelkie pogłoski o terminie i miejscu zebrania 

Z Galicyi zostali powołani na członków: dr.|Się Skupczyny SĘ, jeszeze przedwczesne. d 
Leon Biliński, profesor uniwersytetu we Lwowie i| Sofia, 5 pażdziernika. Rząd dowiedział się, że 
deputowany do Rady państwa; Jakób Gall, radca w dzień wyborów do sobrania, w przyszłą nle- 
cesarski i własciciel młyna parowego w Tarnopolu; dzielę wychodźey Zagraniczni od strony granicy, 
Piotr Gross, wiceprezydent Towarzystwa gospodar- | & zwolennicy Karawelowa i Cankowa wewnątrz 
czego we Lwowie; Leopold Reich, członek Izby| kraju zamierzają wywołać rozruchy, aby wykazać 


Dział ekonomiczny. 


handlewo-przemysłowej w Krakowie; Edward Si- 
mon, prezydent Izby handlowo-przemysłowej i dy- 
rektor banku we Lwowie; Władysław Struszkie- 
wicz, poseł na Sejm, wiceprezydent Towarzystwa 
gospodarczego w Krakowie i właściciel dóbr Nie: 
warowa. 

Na zastępców: Wojciech Biechoński z Gorlie, 
członek Izby handlowo-przemysłowej w Krakowie; 
Maksymilian Epstein, członek Izby handlowo-prze- 


przed Europę, jaka anarchia panuje w kraju i 
aby wybory unieważnić. Rząd zarządził Środki 
dla utrzymania porządka i spokoju podczas wy- 
borów i wysłał wojsko do okręgów podejrzanych. 

Pod Trinem starła się żandarmerya z bandą 
opryszków. Ci schronili się za granicę serbską. 
Rząd polecił swemu agentowi w Belgradzie, aby 
u rządu serbskiego postarał się o ich uwięzienie. 

Sofia, 5 października. Mówią tu, że odpowiedź 


mysłowej we Lwowie; Izak Holzer, członek Izby rosyjska na notę Porty zgadza się na wysłanie 
handlowo przemysłowej w Rzeszowie; dr. Tadensz do Bułgaryi rosyjskiego namiestnika w towarzy- 
Pilat, profesor uniwersytetu we Lwowie; Wiktor stwie komisarza tureckiego i że wyznaczą cztero- 
Świsterski, członek Izby handlowo-przemysłowej we | MIESIĘCZNY termin do spełnienia MISY. Co do 
Lwowie i Antoni hr. Wodzicki, właściciel dóbr i|Środków przymusowych Bosya w odpowiedzi swo- 


członek centralnego wydziału Towarzystwa gospo- 
darczego w Krakowie. 

Bukowińska Izba handlowa wystosowała do pre- 
zydenta krajowego barona Pino i p. ministra han- 
dlu margrabiego Barquehema petycyę, w której łą- 
da ich interwencyi, celem zaprowadzenia szybszego 
transportu bydła z Bukowiny na zachód. Petycya 
wskazuje, że cały handel bydłem bukowińskiem od 
tej kwestyi zależy i wskazuje na pojedyncze wy- 
padki, w których transport bydła do Wiednia po- 
trzebował 108 godzin tak, że bydło częścią w 
drodze zdechło, częścią w Wiedniu jako podejrzane 
o choroby zostało pałkowane. 

Brak paszy w Rumunii. Podług wiadomości z 
Rnmunii tegoroczny urodzaj zbóż kłosowych wypadł 
bardzo pomyślnie, natomiast kukurudza, rośliny pa- 
stewne i trawy z przyczyny wielkich suszy całkowi- 
cie przepadły; z tege powodu wielka liczba rolni- 


jej nie myśli, aby one były koniecznie potrzebne, 
jeżeli Porta oświadczy, że wybór ks. Koburskiego 
był nielegalny, i jeżeli go wezwie do opuszczenia 
kraju, bo wyboru jego pigdy nie uzna. QOdpo- 
wiedź rosyjska zmienia niektóre punkta noty tu- 
reckiej, a na niektóre nie daje żadnej opinii. — 
Dlatego rokowania pociągną się dałej. 
Konstantynopol, 5 października. Odpowiedź ro- 
syjską na ostatnią notę turecką przyjmuje z po- 
dziękowaniem do wiadomości przyjęcie przez Por- 
tę w głównych punktach propozycyi rosyjskiej ; 
wyraża życzenie, aby nie rosyjski komisarz pod- 
legał tureckiemu komisarzowi, ale aby ten osta- 
tni podlegał namiestnikowi rosyjskiemu, zastępu- 
jącemu księcia. Czas misyi z $ ma być przynaj- 
mniej na 4 miesiące przedłużony. Kwestya wy- 
boru księcia i uczestnictwa w wyborach rumelij- 
skich deputowanych ma zostać zastrzeżoną du po- 


ków jest przymuszoną pozbywać się inwentarza. | rozumienia się mocarstw. Tutaj zapatrują się, iż 
Ceny siana obecnie już poskoczyły z 80 franków |Porta wskutek stanowczego przyjęcia Ernrotha, 
za 1000 kilogr. na 100 fr.; woły i krowy sprzedają | jako namiestnika, nieodwołalnie zaangażowała się 
po 15—20 fr. za sztukę. Ceny mięsa spadły z 1|1 zobowiązała do podjęcia inicyatywy, wobec ewen- 


fr. na 20—30 centimów za kilogram. 


Targ alerogacizny. Wiedeń, dnia 4 października. 
Dostarczono ogółem 8872 sztuk; z Galicyi 4104 
sztuk, z Węgier 2457 sztuk. Usposobienie targu 
było dosyć ożywione. 

Płacono za towar wyborowy po 381/4>—407/, ct., 


wyjątkowo po 41 ct, średni po 37 do 38 ot., lekkij 


po 34 do 36 ct., prosiaki po 31 do 39 et, za ki- 
ogram żywej wagi bez podatku konsumeyjnego. 


Spostrzeżenia meteorologiezme 
(podług Obserwatoryum krakowskiego). 
Kraków, dnia 5 października. 


ig dziś | dziś 
g. 6 rano| g. 2 pop. 


745,2 mm|744 ,3 mm 


wczoraj 

g. 10 w. 

Ciśnienie powietrza 
(zred, do 09) 


[748,8 mm 
Tamperatura 


© a 0 
w stopniach Celsiusza +8%,8 | +10°,2 | +12°,2 
euk ać i oile 
(0 == cisza, 10 burza) WŚW1| w1 wl 
Wilgotność względna | | zam 
= (m odsetkach) 84% | 939%% | 807), 
Stan nieba io | 3 


0-==pog.; 10 zup. pochm. 


Uwagi: Od ozasu do czasu trochę deszczu. 


Telegramy „Nowej Reformy* 


(Z biura korespomiencyjnego ) 


Wiedeń, 5 października. Na żądanie sądu kra- 


jowego uwięziono starszych kontrolorów tutejsze: | 


go głównego urzędu cłowego Proci zkę i Leiti 
ra, Oraz urzędnika od tary Lehnera. 

Budapeszt 5 października. Wbrew re uym do- 
niesieniom dzienników, oświadcza Nemeet, iż rząd 
z uchwalonego 45 milionowego kredytu najwyżej 


tualnie potrzebnej akcyi w Bułgaryi. 


Kursa telegraficzne. 
Napgiożzdzieo wieodonisizioj 


Kurs w wal 
dnia 5 października 1887. SAT 

ar. | 'et. | 
Zjednoczony dług w papierach 81 | 10 
Zjednoczony dług w srebrze 88 | 85 
Austryacka renta złota . . . . .|li2| 25 
5%, austryacka renta (marcowa) . 86 | 20 
Akcye banku austro-węgierskiego 879 | — 
Akcye kredytowe  .*. . . 282 | 50 
Londyn ” T 125| 60 
Srebro „ga am. la 
20-to frankówki za sztukę . . . .| 9| 98 
Dukaty austryackie +. m I DIDA 
Banknoty banku niemiec. za 100 m.| 61 |42Y, 
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NADESŁANE 


Najstówowniejsze upominki z wy- 
stawy w pawilonie L. Czyńskiego 
(na plncu ~ ;> stawy). 1567 


ENER ER 


NADESŁANE 


Docent Dr. A. Mars 


20 do 21 milionów spożytkuje, a nawet pozy-|powróciwszy do Krakowa ordynuje w chorobach 


skanie tej sumy wrazie niepomyślnego targu pie 
niężnego odłoży na później. 


kobiecych (1743 1-8) 
Ul. Floryańska, 22. 
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Kraków, 6 Października 1887. 
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że po upływie letniej pory kąpie- | 

lowej z początkiem bieżącego mie- 

siąca przybyłem z Zakopanego do 
Krakowa, gdzie podobnie jak iat poprze 
dnich będę przeprowadzać domowe 
kuracye hydropatyczue. 

Prócz tego przyjmuję w swym Zakła- 
dzie ortopedyczno-gimnastycznym przy 
ul. Sławkowskiej, I. 3l, fpscyentów do 
mięsienia (massagej, tudzież osoby do- 
tknięte skrzywieniem kręgosłupa, wysta- 
jącą łopatką, wyższem biodrem, pochyłem 
trzymaniem się, nieruchomością stawów 
i t. p. do leczenia ortopedycznego. 

Zas młodzież szkolną obojej płei z u- 
pośledzonem odżywianiem, niedokrewno- 
ścią, brakiem sił, lub też zastojem w roz- 
woju przyjmuję na gimnastykę higieni- 
ezną. która odbywa się pod mem wła- 
snem kierownictwem dla panien od godz. 


K C. K. UPRZYWILEJO WANA FABRYKA BIELIZNY 
UM. Beyera i Spółki 


SE Sukiennice Nro 18—44 w Krakowie Tug 
naprzeciw Kościoła N. P. Maryi, 


A Juz opuścił prasę 


; KALENDARZ ILLUSTROWANY 


K- "R y 66 
„Kuryera Lwowskiego 
4 zastosowany do potrzeb wszystkiech mieszkańców Głalicyi 
P a „i 
H) na rok 1555 
È) i będzie do nabycia w Administracyi „Nowej Reformy“ w Krakowie i „Kuryera Lwowskiego'' 


we Lwowie, jak również we wszystkich księgarniach po 50 centów w. a. za egzemplarz, 
H za przesyłkę na prowincyę 10 centów od sztuki. 
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4 tunku płótna i szirtiagu; także wielki skład płótna, hielizny stołowej, RO chustek 
j cenach. 
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sm (emmnik m 
KK Kołnterzyki męskie | damskie w doskonałym | Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
RE gatunku za 1a tuzina złr. 1-20 do 1:50. złr. 3, 375, 4, 425 do 5. 
$ Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 1-80 do 2. | Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- 
Ś% i, tuzlna lnianych ohustek do nosa et. 90,|dzajach słr. 3-80, 5 1 6. 

$ 120, 1:40, 1-70 do 4 złr. Majtk! damskie. 


SO "|, tuzlna prawdz. fraucuskich batyntowych — z 
g | kuatak 3 nosa zły. 2, 2:50, 8 a g. y Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1°20, z ha- 


É. i ftowan. szlarkami złr. 1-80, 2'10, 250 i 3. 
h tuzina angiels. batyst. chnstek do nosa Z barohantu gładkie złr. 1-60 i 1-75. | 


NOOS Rz: A RE j i 
W A 60, zł. LABRY, ZE kog Haftowane ozdobne albo okładane pikig zër. 5 
Wł sztuka (37 łok. albo 231a m.) dobrego 250 i 275. ise damaki z! 
MML  niótna Inianego złr. 6-50, 7-50, 9, 10 i 12, Spodnłoe damskie. 

|, - sztuka (37 łok. albo 231/, m.) 4], i fjs szlą- Zwykłe od złr. 1:60 do 2, z dobrego szy- zg 


4 do 6, dla chłopców od Š do 6. 3 razy , atoró j gaj A Woon : skiego płótna złr. 10, 11°50, 12, 1250, 13,| fonu złr. 250 do 350. R 
na tydzień. Ordynuję i udzielam bliższych () Dla prenumeratorów „Nowej Reformy i „Kuryera Lwowskiego“ eena zniża się na 4 TAA , z baftowan. wstawkami zir, 350, 8-75,4 i 5. M 
objaśnień od godz. 3 do 4 popołudniu. 40 centów, z przesyłką 50 centów za egzemplarz. ! sztuka (€3 ł. albo 39 m.) /, holend. weby Spodnicć z PD 7 oei lew bez EJ 
$ 7 LĄ s}. 21, 23, 2B, 28, 30, 37, 42 i 50. wstawek złr. 450, 5, 6, 7:50 1 9. Sr 
Ia E Ey Pac, y Kalendarz zawiera: i sztuka 163 ł albo 42 m.) 9, i */, prawdzi- Spodnice z barchanu, gładkie, zir. 2 i 2-50. S$ 
Wział X. Kalenduryum z przepowiedniami astronomieznemi az i aczenie do każde re A. wege rumburskiego płótna w najlepszymi Haftow. ozdobne ckładane piką złr. 3:50 1 3:85 ggg 
Des leçons de franç. 5 DOE zapiski y przep cznemi, wraz z dołączeniem do każdego miesiąca | gatunku od m. 3? 6 60. na KARIM. Z 
: i i it . 1 ; f S. s m. L tuzin ręczników lnianych od zły. 4 do l2złr., „yo ASKA ir, lepsze złr. 1-50, ŚR 
| Wzwlifoiecka 0, Poziaroiniślii Dział KI. informacyjny : Przepisy pocztowo i telegraficzne; Spis urzędów pocztowych Galicyi i | sztuka *, iaionogo płótna na 6 przoscie | >'S makani hafow. ed oł, 825 do 0.50 M 
' udadlkiókwó > | pd Bukowiny; ruch pociągów kolejowych ua głównych dworeach, Taryfa jazdy we Lwowie; Tablica procentowa ; "NA W kd pc od ah AK | owatówi,, z barchana gładkie zr. 1-20, 1-75 1 1-90. 3 
Albert Ek % Losowanie auatryacko-węgierskich efektów loteryjnych w roku 1888: Wartość kuponów anstrysckich, pożyczek O da BO Ge z aka d tamaka Od SUaÓW ft. ozdob. lub oktadane piką złr 290 13%, 
© er b i losów państwowych; Kalendarz myśliwski i rybacki; Skala stemplowa; Wykaz należytości stemplowych: Garweiy różnej wielkości od sj do 12], i tej, Koszuie męzkle, 3 
już rozpoczął lekcye tańców. Wykaz delegatów Towarzystwa oficyalistów prywaiych; Skład e. k. krajowej Rady szkolnej i e. k. krajowej jak nojtanićj, od 150, 3, 4 zir. Z najlepszego angielskiego szyfomu 4 gorsem M 
aa a E : Garnitury lnłane do uèkrscis stołu na 6 do 24| gładkim albo z listewkami zir. 150 2, 


osób, wybór sgromuy od złr. 3:50, ø, 7 do 50| 250, 275 i3. 


Y Rady zdrowia; Wykaz ordynujących lekarzy we Lwowie, chirurgów, weterynarzy, aptekarzy i chomików; ró- 


F ù wnież rządownie upoważnionych cywilnych inżynierów, architektów i geometrów ; Spis adwokatów i notaryuszów h 4 dourege přiina ramburskiego ałto bolani. 

agha (y Józefa b w Galicyi i na Bukowinie: Wykaz starostów w Galieyi i na Bukowinie: O. k. Dyrekcya skarbowa we Lwowie; M Koszula damskie. ste. 250, ó0 A 4 

r Lwowska Rada miejską; Skorowidz miasta Lwowa; Wykaz jarmarków uprzywilejowanych w Galicyi i na Bu- A Z gzyfonu nir. 1:10, » haftem waviów zir. 55, |... Kalesony męzkie. © i , 

dla osieroconych chłopców H kowinie; Wyciąg z taryfy podatku konsumcyjnego z dodatkami dla miasta Lwowa; Tahola porównawcza miar B DA 4 maage noiengaaklago 2, ranikurakiego Z Br aj PM aaa ao oh 
kak kae i wag i Kalendarz od roku 1801 do 1899 dla oznaczenia dni w tygodniu każdego roku. nA 8 >. PU SARP aa "AE Z dole Miauisie:.o AC: od 16% do 2:50, | 
ulica Karmelicka, 1. ZO, è Bi e A fam M a UE i i AOR pojedyncze ihrstigcyć è A Wisik! wybór pończoch damskich białych I kolorowych, Jakoteż mezkloh skarpetek w ró- 

poleca jako jaż w właściwej porze: | y A anegdot, jak również pożyteczne zapiski gospodaraki. 1735 1 0 | A k. , Żnych gatunkach | kolorach. © S i 
Cebulki holenderskie hiacyntów po 15, s) Dział EV. zawiera polecenia od znaczniejszych firm bankowych, kupieckich i przemysłowych. H Sj Za wszelki U uas zakupiony towar ręczy się, oc się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
2026 E30 e. Tulipany po 6 i 10 c. |B Al HA SDP wę kn a 

Krakusy po 3 i 5 c. za sztukę. sadzon- |SEJgKAWZKZPZIZCZKZOZKZCZKI  AKASAKZPZKZOJI|SxKZOzIz$)/ R 1536 32 6 a E. AMS S A 


ki bratków (viola tricolor) 50 e., Tru- 
skawki 1 zèr. za 100 sztuk, również 


| Kamienica piętrowa z Skład Pras ESR om N >» rss uiga 
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ierwsze o godz. 4 po południu, drugie EW R: BR: MR. 8 = 5 a= | zzy t| „BESK. Maze 
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wiek na oko droższe, jednak tańsze niż inne podobne wy- I niwniszni Mało n 
roby: a filiżanka WAN HOUTENA CZYSTEGO ady ne mogaomi slutyé ni 
KAKAO nie kosztuje więcej*niż filiżanka herbaty lub kawy;|  Bliższej wiadomości udziela właściciel, 
ponieważ jednak jest napojem szezególniej pożywayma |nieszkający przy ulicy Gertrudy, Nr. 
i łatwo strawnym, przeto rzeczywiście kosztuje | 5 | Pio 1749 2 6 


znacznie mniej. J żyezące sobie odbyć słabość w 
DAM tajeniicy, znajdą przy cenach 
u 


Do nabycia w większych aptekach, składach aptecznych, han- umiarkowanych jak najtroskli- 


Galowe Przedstawienie Benefisowe dla 
Grotesk Jockeja i jeźdźca szkoły pana 
Cezara Sidolego. 

Z wysokiem poważaniem 
1640 15 0 Th. Sidoli, dyrektor. 


Fabryka | 


Cukrów Desgrowych i Czekolady 


© © j zrogowacenia usuwa w kilku dniach zu- 
dba o'gaigtki pełnie hez hólu pod gwarancyą, jedynie 
prawdziwa „„Eideralyn=Cinetura* ap- 
tekarza Sehmeida, Wiedeń, V, Wimmergasse, 38. 
Cena 60 centów i 1 złr.. pocztą 10 centów więcej. 
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r . , ` . . . CE Tal: AA yarla « o ! ñ j 
; W. LIPIŃSKIEGO A dlach łakoci. towarów kolonialnych i cukierniach, w puszkach bhla- JVoo apo a uee P Maryi Medek Skład główny w Krakowie w aptece E. Stockmara. 1651 2 10 
i VP % ia i Ę 6391080 | EZ ae” 12 j 
poleca łaskawym waględom Szan. Publi- P |szanych po 1/2. 1/4 i 1/3 kilo netto towaru. i a p W E E O vo TA 
WEGA ielki $ ci a g 7 a D aa TO Daa TaT TTT 
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Aj | krów, Czekoladek, Owoców, Marmoladek, |% J. F. Fischera, Rynek, Nr. 39, J. Janigi, Ryuek, Nr. 41, M. Jawornickie- i 
Q Gzekolady na, apai anoun, prio B | 50 Bynok, Nr. 44, Ed. Krauctiera, drog, ul. Grodzka t. 88 Fr. Lenertas w Kxakowie |JAN EMNATOWA y 
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A! ora e N Z | ana ro sprzedania. kotou [9] Znakomite Czernidło glicerynowe pachnące (6 
gd dilek ozdobnych, koszyków z owocami, => Koszuie damskie |Flanel. chugtki na głowęl Barchan na ubranie M| Narodowego w miejscu. 1574 3 3 do wszelkiego rodzaju obuwia, daje świetny i trwały połysk i konserwuje skórę, 
O czekoladek w pudełeczkach od 30 cent. UG = „ rA 3 aztu-|dl $ 0 A s u pudełko 5, 10, 20, 50 centów i 1 złr 
4 Szczycąc się dotąd największem uznaniem |, 3 u? = jz chiffonu z haftem, 3 aztu- Pom , b. ASB 8 szt.jnajnowszy okaz, dobrze u- 96996396839809€€ 4 ' $ 
p storam się nadal na nie zasłużyć. øje GG dagr e - E o. A E E -AX Smarowidio litewskie 
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>: „ A SAF) owodu W staw WIA 1 8KOr, ękczy orę, uzy Ją I prz l 4, P 
s ak Ee ż + pz = |z silnego płótna, z obszyw.|z oxfordu. kretonu. płotnałciężki gatunek, 10 m. la p . s y © J dw wa ee 0 
z" EM Lisowie poczta Biecz sprze- | |] SE H-S E [zab 6 sztuk 3 złr. 25 o sur. chiffon, 6 szt. złr. 1 60.]3 złr. 50 c., Ila 2 zir. 80 c. B Magazyn Mód 8 j Atr ameo nt czarn y k amp 6540W y 
Nasiona éwlerkowe ze zbior. wios. kilo złr. 1:30 |] „2 BEE Gorsety nocne Pakłak zim. BADA Materye na szlafroki M KKOÓANI J T € nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny i płynny i zupełnie y 
s smeny pospol. , - a » 260 MESE ozdobnie ubrane, 3 sztukijna suknie damskie, najlep.|najnowsze wzory, (carrirt), Í nieszkodliwy, flamzeczka po 10, 15, 2', 30 i 50 centów. 
Sadzonki sosny posp. 3-let. 1000 szt. „ 180 = 9,3 A Ia złr. 4, Ila złr. | c. 80.|gatunek 10 m. 5 złr. 506.| iÙ metr. 2 złr. 50 o. $ w Krakowie, Sukisnnico , 1. 19 4 ż” 
Opakowanie i dostawa sadzonek z lasu do > Bz>es | Dileni j KASZMIR Materve anji ki * * tal KO a 4 e 4 Farby do stempli v 
F z - O, co zz IIŚNIOWE S 0 nice ane i koloron? (aid y na uprana DiS 10 został wczerniej zaopatrzony A. s 
kolei, 4 kilometry oddalonej, policzy się iak LEE czarny i kolorowy, I 4 SE j a niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 15 centów. 
najtaniej. 1592 10 10 3 KEE bogato rurkowane, ezerw.,|w koler. balowych, 10 m .|najnowsze, zimowe. 10. mg 2 W wielki wybór kapeluszy damskich G f ? j 3 F 4 5 
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4 drukarni Awişskowej w Krakowie, Papier od Braci Fiałkowskich z Bielska. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


